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CZTERDZIESTOLECIE REPUBLIKI 
nn stycznia 1918 roku ogłoszony zo-

stał na Ukrainie tzw. „IV-ty U-
niwersał" Ukraińskiej Centralnej Ra­
dy głoszący, że „od dziś Ukraińska 
Republika Ludowa staje się samodziel­
nym, od nikogo niezależnym, wolnym 
i suwerennym państwem narodu ukra­
ińskiego". Dzień ten zapoczątkował 
nowy (historycznie 3-ci z kolei) okres 
niezależnej państwowości ukraińskiej, 
której nie była w stanie przekreślić 
formalnie nawet straszliwa dla naro­
du ukraińskiego okupacja bolszewicka. 

IV-ty Uniwersał był jednym z naj­
ważniejszych narzędzi walki narodu 
ukraińskiego z zaborczym od pierw­
szej chwili zagarnięcia władzy w Ro­
sji bolszewizmem. Jeżeli chodzi o ze­
stawienie z historią wyzwolenia Pol­
ski, może on być porównany z aktem 
11 listopada 1918 roku. IV-ty Uniwer­
sał był nie tylko aktem erekcyjnym 
niepodległego państwa ukraińskiego, 
lecz samą swą prawdziwie demokra­
tyczną i społecznie jak najbardziej 
postępową treścią zapoczątkował tę 
nieubłaganą walkę z okupantem, któ­
rą naród ukraiński prowadzi kosztem 
milionów ofiar do dnia dzisiejszego. 

Powstanie narodu ukraińskiego i 
sformowanie państwa ukraińskiego 
jest jednym z najwspanialszych prze­
jawów siły i żywotności ducha wolno­
ści. 300 lat okupacji rosyjskiej, w któ­
rej okresy polityki niszczenia biolo­
gicznego narodu przeplatały się z okre­
sami straszliwego ucisku kulturalnego 
i moralnego, najbrutalniejszego wyna­
radawiania, nie były w stanie zabić 
świadomości narodowej wśród mas u-
kraińskich. 

Pozbawione w ciągu stuleci możno­
ści swobodnego tworzenia własnej kul­
tury postępowej, stworzyły one wspa­
niałą kulturę ludową, bogatą w klech­
dy, podania i pieśni, jakże kolorową 
w malarstwie i muzyce. Niemożność 
organizowania się społecznego i pań­
stwowego spowodowała wyrabianie się 
charakterów mocnych, gotowych do 
walki, przedsiębiorczych, dumnych i 
hardych. Im większa i cięższa była 
niewola, tym bardziej rósł kompleks 
wyższości i pewności siebie. Jeżeli 
dziś rażą nas niekiedy przerosty nacjo 
nalizmu ukraińskiego (nawiasem mó­
wiąc — wielce podobnego do naszego) 
jego zachłanność i nieustępliwość, to 
nie możemy zapominać, że był on i po­
został najstraszliwszą i czasami jedy­
ną bronią narodu ukraińskiego. 

Podziwu godną jest spontaniczność 
i błyskotliwość realizacji państwowo­
ści Ukrainy w 1917 roku. Zaledwie w 
kilka dni po wybuchu rewolucji luto­
wej w Piotrogrodzie w Kijowie po­
wstaje Ukraińska Centralna Rada i 
rozpoczyna się masowy ruch powszech 
ny dążący do stworzenia własnego, 
odrębnego państwa. A przecież zda­
wałoby się, że 300 lat caratu zabiły 
świadomość odrębności politycznej, 
pozbawiając przeszło trzydziestomilio-
nowy naród własnej inteligencji, wła­
snej burżuazji, własnych kapitalistów, 

ba, nawet własnego proletariatu w 
odpowiednich do wielkości narodu 
proporcjach. 

Ale jeżeli w tym czasie były gdzie 
wśród Ukraińców wahania co do su­
werenności odradzającego się pań­
stwa, to były one właściwie wśród in­
teligencji oraz nielicznej burżuazji u-
kraińskiej. Chłop i — duszący się pod 
przewagą napływowych mas robotni­
czych — robotnik ukraiński nie mieli 
pod tym względem wątpliwości. Oni 
też stali się główną siłą oporu narodu 
ukraińskiego przeciwko bolszewizmo-

wi i, powiedzmy od razu, oni zapłacić 
mieli za ten opór cenę najwyższą. 

Młoda republika ukraińska stanęła 
z punktu wobec dwóch wrogów: reak­
cji rosyjskiej i bolszewizmu. Rosyjski 
Rząd Tymczasowy nie był w stanie o-
derwać się od tradycyjnych wielkoro-
syjskich tradycji „jednej, niepodziel­
nej" choć wielonarodowej Rosji. Po­
lityka tego rządu w stosunku do U-
krainy to szereg, tak dobrze znanych 
nam — Polakom, łamańców, zwodzeń, 
zwlekań i nieszczerości. Zadomowiona 
na Ukrainie biurokracja, inteligencja 
i burżuazja rosyjska stanowiły znako­
mitą ekspozyturę nacjonalizmu i im­
perializmu wszechrosyjskiego. Ukraiń­
cy byli zmuszeni prowadzić walkę o 
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ZJAZD DZIAŁACZY SKARBU NARODOWEGO W WIELKIEJ BRYTANII 
lâl dniach 18 i 19 stycznia br. odbył 
"• się w Londynie pod przewodnict­
wem p. Antoniego Dargasa VI Zjazd 
Działaczy Skarbu Narodowego z W. 
Brytanii. Zjazd rozpoczął się zebra­
niem publicznym w sali sztandarowej 
Instytutu im. Gen. Sikorskiego, na 
które przybyło liczne grono osób 

zajmujących czołowe stanowiska w 
życiu politycznym i społecznym. 
Wśród obecnych znajdowali się: pre­
zes Głównej Komisji Skarbu Narodo 
wego gen. Władysław Anders, prezes 
Rady Jedności Narodowej dr Tadeusz 
Bielecki, przewodniczący Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego p. Adam 
Ciołkosz, ks. infułat Bronisław Michał 
ski i Marszałkowa A. Piłsudska. 

Zebranie zagaił prezes Komisii Skar 
bu Narodowego na W. Brytanię płk. 
dypl. S. Pelc, który po krotce przed­
stawił zadania, wobec jakich staje 

zjazd, po czym zabrał głos gen. Wła­
dysław Anders. 

Gen. Anders stwierdził na wstępie, 
że po okresie pewnego zamieszania po 
jęć pogłębiła się znowu świadomość, 
jak ważną jest rola emigracji politycz 
nej i obowiązki, jakie musi ona wy­
konać. W związku z tym w ciągu o-
statnich miesięcy wpływy Skarbu Na­
rodowego, które przejściowo zmalały, 
zaczęły znowu wzrastać. Ale ta popra­
wa nie wyrówna w pełni ubytku wpły 
wów, który trwał przez pierwszych 9 
miesięcy roku 1957. Tak więc wpływy 
za rok 1957 przewyższają wprawdzie 
wpływy z roku 1955, są jednak mniej­
sze, aniżeli wpływy za rok 1956. Wspo 
mniana poprawa stanu rzeczy obejmu 
je różne kraje, w których działa 
Skarb Narodowy, ale nie dała się jesz 
cze odczuć w W. Brytanii. Jest rze-
czą celową, aby zjazd zastanowił się 
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WITOLD NOWOSAD 

Energia  i  życ ie  
TRZEBA umieć oderwać się choć na 

chwilę od codziennych spraw poli­
tycznych i popatrzeć w bliższą lub 
dalszą przyszłość w momencie, gdy 
ludzkość wkracza na nowe, nieznane 
dotąd tory rozwoju cywilizacji. Nasze 
pokolenie, które przeżywa wiek lotnic­
twa, radia i kina, które widziało ty­
ranię i śmierć zarówno Hitlera jak 
Stalina, dwu największych morderców 
politycznych czasów nowożytnych, 
przeidzie do dziejów świata zapewne 
przede wszystkim jako pokolenie po-

CYTAT Z PLATONA 
W jednym z francuskich liceów ka­

zano uczniom, mającym niebawem 
stanąć do egzaminu maturalnego, wy­
powiedzieć swe zdanie o twierdzeniu 
Platona: „Czy można mieć opinię ha-
niebniejszą od tej, że się pieniądze ce­
ni więcej niż przyjaciół?" 

Na 30 uczniów tylko 3 podzieliło zda­
nie greckiego mędrca. 27 oświadczyło, 
że woli pieniądze. Jedni głosili otwar­
cie, że „dziś za pieniądze można mieć 
wszystko", inni tłumaczyli, że „gdy się 
ma pieniądze, to się ma i przyjaciół, 
zaś bez pieniędzy dziś przyjaciela nie 
znajdzie". Bardziej ostrożni dyploma­
tycznie wyjaśniali, że „gdyby żyli w 
czasach Platona, to byliby tego same­
go zdania co on, lecz dziś, w naszych 
zmaterializowanych czasach..." 

Widzę stąd, jak moi rówieśnicy (to 
znaczy ludzie t.zw. „starej daty") ła­
pią się za głowy: „Do czegośmy do­
szli!" 

śpieszę ich uspokoić. Nazajutrz, w 
tej samej klasie, profesor postawił py­
tanie : 

— Jak wyobrażacie sobie współżycie 
ludzkie, spokój i bezpieczeństwo oby­
wateli w kraju, gdzie każdy ceni pie­
niądze wyżej niż przyjaciół, a jak w 
kraju, gdzie każdy ceni przyjaciół wy­
żej od pieniędzy? 

Wszyscy uczniowie, bez wyjątku, u-
znali, że w pierwszym wypadku życie 
stałoby się istnym piekłem, a w dru­
gim — nastąpiłby raj na ziemi. 

Rażąca sprzeczność pomiędzy tym 
stwierdzeniem a wypowiedziami z dnia 
poprzedniego może skłonić do wyciąg­
nięcia wniosku, że biedny profesor 
miał do czynienia z zespołem wyjątko­
wych matołów. Tak, moim zdaniem, 
wcale nie jest. Całe nieporozumienie 
tłumaczę tym, że z jednej strony, mło­
dzież dzisiejsza, nastawiona bardzo 
krytycznie do starszych (widzi do cze­
go doprowadzili nieszczęsny nasz 
świat!) — nie daje wiary ich naukom 
i woli opierać się na własnej obserwa­
cji, z drugiej zaś — nie umie obracać 
się w sferze abstrakcji, gdyż całe dzi­

siejsze wychowanie nastawione jest na 
operowanie konkretami. Dlatego, gdy 
młodym, nie wdrożonym do rozumo­
wania teoretycznego, nie umiejącym 
wznieść się ponad rozpatrywanie po-
jedyńczych faktów, w sferę uogólnień 
— postawiono pytanie dotyczące 
wprawdzie praktycznego życia, lecz 
sformułowane w sposób oderwany — 
znaleźli się oni w kłopocie i zamiast 
do analizy rozumowej sięgnęli do od­
osobnionych spostrzeżeń. Stąd te pow­
tarzające się „dziś". Nastąpiło to, co 
musiało nastąpić : z nie poddanych 
głębszemu przemyśleniu, nie uporząd­
kowanych i nie przesianych przez sito 
obiektywnej logiki wskazań „prakty­
ki" wysnuto bezkrytycznie „teoretycz­
ny" wniosek, rażąco sprzeczny ze zdro­
wym rozsądkiem. 

Gdy zaś to samo pytanie sformuło­
wano konkretnie, skierowując myśl 
ku ogarnięciu całokształtu „praktyki" 
— młodzież była u siebie w domu i bez 
trudu znalazła właściwe rozwiązanie. 

Co z tego wszystkiego wynika? Wnio­
sków nasuwa się wiele. Pierwszy do­
tyczy nas wszystkich: starajmy się w 
miarę możności postępować tak, by na­
sze dzieci nie uważały nas za cynicz­
nych egoistów i nie wyciągały stąd 
nauki, że w dzisiejszych (to znaczy 
naszych) czasach popłaca tylko grubo­
skórność. Drugi dotyczy pedagogów — 
a także polityków: choć żyjemy w e-
poce techniki, należy jednak uczyć 
rozważania wszelkich zagadnień w ska­
li ogólnej, oswajać ze światem idei 
generalnych, skłaniać do przekraczania 
granic ciasnego kręgu krótkowzrocz­
nych indywidualnych obserwacji. Bez 
tego bowiem trudno o wyrobienie mo­
cno i logicznie skonstruowanego świa­
topoglądu, a więc trudno o „pełnego" 
człowieka. I nie może być wizji ideału 
etycznego, społecznego, politycznego, a 
więc jasnej świadomości celu. A to 
jest pod każdym względem niebezpie­
czne. 

Oto rozważania, które mi się nasu­
nęły z krótkiego cytatu z Platona. 

Wiktor JUNOSZA 

czątku epoki atomowej i zdobywania 
pozaziemskiej przestrzeni. 

Bomba atomowa, której zasady wy­
tworzenia odkryto w laboratoriach a-
merykańskich w grudniu 1942 r., a któ­
ra wybuchła nad nieszczęśliwą Hiro­
szimą 6 sierpnia 1945, siejąc śmierć i 
zniszczenie, zaczęła „epokę atomową" 
w sposób bezlitosny i negatywny. To 
samo trzeba powiedzieć o wybuchach 
sowieckich i amerykańskich bomb wo­
dorowych na Syberii i na Pacyfiku w 
latach 1953 i 1954. Człowiek otrzymał 
do ręki instrument raczej dla poka­
zania swej potęgi i narzucenia swej 
woli innym, niż dla posunięcia naprzód 
sprawy szczęścia, dobrobytu i pokoju. 

Dopiero świeże doświadczenie uczo­
nych angielskich i amerykańskich w 
laboratorium w Harwelł z sierpnia 
1957, pozwalające na osiągnięcia przy 
temperaturze 5 milionów stopni, za­
miany atomowej jednego pierwiastka 
w drugi — otwiera zupełnie inne, ko­
rzystne perspektywy dla ludzkości. Od 
wieków ludzie szukali taniego i łatwo 
dostępnego źródła energii, koniecznej 
dla powstania i rozwoju kultury. Źró­
dłem tym długo były drzewo i siła wo­
dy, a ustrój niewolniczy dostarczał ta­
niej siły roboczej, ale jakże opłacanej 
krzywdami, łzami i wczesną śmiercią 
niewolników ! 

Historia gospodarcza świata to prze­
de wszystkim dzieje szukania źródeł 
energii : masowe wydobywanie węgla 
kamiennego umożliwiło rewolucję prze­
mysłową i techniczną w 18 i 19 stu­
leciu oraz powstanie tej cywilizacji 
miejskiej, w ramach której wciąż je­
szcze żyjemy. Elektryczność, gaz i 
nafta pomnożyły wielokrotnie dostęp­
ne źródła energii, ale nie zastąpiły 
całkowicie węgla; bez pracy górników, 
szczególnie w Europie i Ameryce, dziś 
jeszcze w drugiej połowie XX wieku 
większość maszyn musiałaby stanąć. 

Odkrycie atomistów brytyjskich, a 
mianowicie sposób czerpania niezmier­
nie taniej i wprost niewyczerpanej e-
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Odpowiedź 
Stolicy Apostolskiej 

LONDYN (EZN). — W związku z 
życzeniami i wyrazami hołdu złożony­
mi Ojcu Świętemu na ręce Delegata 
Apolstolskiego w Londynie — człon­
kowie Rady Trzech otrzymali odpo­
wiedź Papieża za pośrednictwem p. o. 
Sekretarza Stanu Mons. A. Dell-Acqua. 

Ojciec Święty, dziękując za ten do­
wód niesłabnącego oddania, zapewnił 
ponownie o swych ojcowskich uczu­
ciach dla narodu polskiego, zawsze 
wiernego Stolicy Świętej i Namiestni­
kowi Chrystusa. 

nad metodami pracy, które trzeba u-
doskonalić lub zmienić. 

Przemówienie swe zakończył gen. 
Anders apelem o wzmożenie wysiłków 
tak koniecznych w obecnym stanie 
sytuacji międzynarodowej. 

Z kolei zabrał głos p. Adam Cioł­
kosz. Podziękował on działaczom Skar 
bu Narodowego za ich pracę, bez któ 
rej niemożliwy byłby jakikolwiek pol 
ski wysiłek niepodległościowy. Nie mo 
żemy liczyć na pomoc finansową z 
zewnątrz; jesteśmy skazani na wła­
sne siły. Mimo to pracy naszej nie 
zaniechamy i nie tylko jej nie zamie­
rzamy ograniczyć, lecz wręcz odwrot­
nie, musimy ją rozszerzyć. 

Żadna organizacja typu polonijnego 
nie może zastąpić pracy emigracji po­
litycznej. życzliwość wielkich skupisk 
polonijnych i ich czynne poparcie dla 
sprawy polskiej jest ważkim czynni­
kiem w naszych wysiłkach, tym nie­
mniej konieczne są także ciała, będą­
ce bezpośrednim wyrazem interesów i 
ideałów narodu polskiego. To właśnie 
jest emigracja polityczna, to właśnie 
są te ciała, które sobą reprezentują 
naród polski jako jego powiernicy i 
rzecznicy. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z tego, że powiernik ustępuje, 
skoro tylko jego mocodawca odzyska 
możność działania, i niczego bardziej 
nie pragniemy, jak doczekać się chwi­
li, w której będziemy mogli stwierdzić, 
iż nasza działalność jest już zbytecz­
na. Na razie jednak nikt nie może po 
wiedzieć, że naród polski odzyskał 
możność swobodnego wypowiedzenia 
się. Jest wręcz przeciwnie. Narodowi 
polskiemu powiedziano wyraźnie, że 
próba częściowego nawet skorzystania 
z praw do decyzji o własnym losie 
równać by się musiała wykreśleniu 
Polski z mapy państw europejskich. 
Emigracja ściągnęłaby na siebie suro­
wy wyrok historii jeśli by złożyła broń 
właśnie teraz, gdy wydarzenia obali­
ły pogląd o niezmienności sytuacji 
wytworzonej decyzjami teherańskimi i 
jałtańskimi. 

Myśl polityczna i działalność polity­
czna emigracji musi sobie stawiać 
dwa naczelne cele: wycofanie wszel­
kich odmian sowieckich sił zbrojnych 
z Polski oraz swobodne wybory do sej­
mu ustawodawczego w Warszawie. 

Stworzone przez nas w ciągu czte­
rech ostatnich lat formy działania 
zdały dobrze swój egzamin. Rada 
Trzech reprezentuje sobą duży auto­
rytet, budzący zaufanie swoich i ob­
cych, EZN przedstawia sobą konkret-

Dokończenie na str. 2-giej 

QUIDAM 

« Sprzysiężenie» 
PRZED kilku dniami odbyłem 

ciekawą i pouczającą rozmo­
wę. Mój rozmówca, człowiek 
starszy i doświadczony, śledzący 
z uwagą rozwój wypadków w 
Kraju i w świecie, poruszył spra 
wę „ataków" „Syreny" na p. Ste 
fana Kisielewskiego, członka ze­
społu redakcyjnego krakowskie­
go „Tygodnika Powszechnego a 
równocześnie „posła" na „sejm 
warszawski, w którym reprezen 
tuje on katolickie społeczeństwo 
Wrocławia. Mój szanowny roz­
mówca bronił p. Kisielewskie­
go, wyrozumiale tłumaczył je­
go dziwne wypowiedzi, nie zga­
dzał się ze stanowiskiem „Syre­
ny". Rozeszliśmy się w przyjaź­
ni — każdy pozostał przy swym 
własnym zdaniu. 

0 jakie wypowiedzi p. Kisie­
lewskiego „Syrenie" chodziło? 

Przede wszystkim o jedną, a-
le za to bardzo głośną. W wy­
wiadzie w jednym z pism emi­
gracyjnych p. Kisielewski utrzy 
mywał, że Polska nie chce już 
więcej być „głową na Zacho­
dzie" a „nogami na Wschodzie", 
że Kraj nasz definitywnie i nie­
odwołalnie wypowiedział się za 
pozostaniem na zawsze w orbi­
cie barbarzyńskiego Wschodu. 
Wywiad ten wywołał wśród pa 
triotycznego wychodźstwa nie ty 
le oburzenie (trudno linoskocz­
ków politycznych traktować po­
ważnie), ile po prostu niesmak. 
Daliśmy te"mu wyraz w „Syre­
nie" i... naraziliśmy się obywa­
telowi Kisielewskiemu, który na 
publicznym zebraniu w Londy­
nie określił nasz tygodnik jako 
najbardziej szkodliwe polskie pi 
smo na emigracji. 

Uznaliśmy takie określenie za 
przynoszące naszemu pismu za­
szczyt i przeszliśmy nad tą ca­
łą sprawą do porządku dzienne­
go. Jeśli dzisiaj powracam do te 
go „zagadnienia", to tylko dlate­
go, by raz jeszcze podkreślić, że 
nasza ocena „działalności" p. Ki 
sielewskiego była słuszna i uza­
sadniona. Zwłaszcza na tle nie 
byle jakiego skandalu, jaki ten 
pan wywołał ostatnio w Kraju. 
Skandalu, który może mieć nie 
obliczalne wprost następstwa. 

W czasie okupacji niemiec­
kiej p. Stefan Kisielewski napi­
sał książkę p.t. „Sprzysiężenie", 
którą wydał w 1946 r. Książka 
ta wywołała od razu wiele pro­
testów. Antoni Gołubiew pod­
kreślił jej szkodliwość społeczną, 
a ówczesna redakcja „Tygodni­
ka Powszechnego" uznała, że Ki 
sielewski nie powinien pisywać 
w „Tygodniku" — przynajmniej 
przez pewien czas. Po trzech mie 
siącach pokuty Kisielewski jed­
nak powrócił do łask, zaczął zno 
wu pisywać w katolickim piś­
mie. Sprawa poszła w zapomnie 
nie. Czas płynie szybko. Wypad­
ki „październikowe" wysuwają 
grupę „Tygodnika Powszechne­
go" na czoło krajowych ruchów 
katolickich, p. Kisielewski zosta­
je „posłem" i rozpoczyna na 
wielką skalę... misterną robótkę, 
zmierzającą do zupełnego roz­
brojenia emigracji. Trzeba przy 
znać, że na tym odcinku ma cza 
sem powodzenie, czego dowo­
dów można by przytoczyć cały 
szereg. 

1 oto w chwili, gdy w swej e-
migracyjnej robocie Kisielewski 
odnosi pewne sukcesy, gdy 
wśród emigrantów politycznych 
zdobywa coraz więcej obrońców 
i zwolenników — w Kraju wy­
bucha skandal: ukazuje się dru 
gie wydanie „Sprzysiężenia". 

Stanisław PACZYŃSKI 
Dokończenie na str. 3-ciej 

K a m p a n i a  p r z e c i w  k u l t u r z e  Z a c h o d u  
pARTYJNO-reżymowa „Trybuna Li~ 
' teracka (5 stycznia 58) ogłosiła ar 
tykuł wykpiwający kulturę zachod­
nią, a zwłaszcza te jej produkty du­
chowe i materialne, które docierają 
do Polski. 

Nie jest to pierwszy w ostatnich 
czasach artykuł tego rodzaju. Organ 
Piaseckiego „Kierunki" polemizował 
przed paru tygodniami w podobnym 
duchu z wystąpieniem poety Pawła 
Herza, który na łamach „Przeglądu 
Kulturalnego" wskazywał, że kultura 
polska ma swe źródła w Grecji, w 
Rzymie i w Chrześcijaństwie. 

Obydwa artykułu („Trybuny" i 
„Kierunków") znamionuje ta sama 
tendencja: „nie zachwycajmy się Za­
chodem". 

Ten alarm, podniesiony przeciw 
kulturze zachodniej, jest bardzo cha­
rakterystyczny. 

Czyżby zapomniano już w Polsce 
o „pekińskiej" mowie Gomułki, wy­
głoszonej po moskiewskim zjeździe 
tamtejszych sowietologów i komuni­
stów, a sławiącej „wyższość" systemu 
„socjalistycznego"? — Czyżby tak 
szybko poszły w niepamięć sensacyj­

ne bądź co bądź osiągnięcia „radziec­
kich" technologów? Czyżby zapomnia 
no o latającej psiej budzie? 

— Najwidoczniej wszystko to nie 
na wiele się zdało. Prasa partyjna 
co dzień niemal lamentuje nad spad­
kiem czytelnictwa gazet na wskroś 
komunistycznych i nie może darować 
wydawnictwom mniej politycznie za­
angażowanym, że robią konkurencję 
organom PZPR-u. 

Wspomniany artykuł urzędowej 
„Trybuny Literackiej" rozprawia się 
m- in. z różnymi mało lub bezwartoś­
ciowymi produktami kutury zachod­
nio-europejskiej. Autor (Zbigniew 
Klaczyński) wybiera sobie bardzo łat 
wy do wykpienia temat, jakim są 
krakowscy czy warszawscy egzysten-
cjonaliści, naśladujący młodzież pa­
ryską z Bd. St. Germain. Klaczyński 
pociąga więc ich za „egzystencjonali-
styczne" brody, cytuje ich hasła fi­
lozoficzne, zaczerpnięte z Sartre'a i 
przypisuje im uprawianie „bełkotu". 
Równie ostro traktuje autor dziwacz 
ną i bezwartościową sztukę Becketta, 
która — o ile wiemy — cieszyła się 

Dokończenie na str. 2-giej 
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P r o b l e m  ł a d u  
W swojej odpowiedzi na noty Bułga-

ńina prezydent Eisenhower poru­
sza zagadnienie międzynarodowego 
ładu, oskarżając Sowiety, że „systema­
tycznie niedopuszczały" Radę Bez­
pieczeństwa ONZ do odegrania roli 
„obrońcy pokoju" przez wykorzysta­
nie osiemdziesiąt dwa razy prawa „ve-
ta", przysługującego ZSSR. Wobec te­
go prezydent proponuje na przyszłość 
„aby stało się polityką naszych dwu 
rządów nieużywanie przynajmniej pra­
wa veta w sposób uniemożliwiający 
Radzie Bezpieczeństwa wskazywanie 
metod pokojowego załatwiania zatar­
gów". Jednocześnie prezydent podkre­
ślił, jak głęboko odczuwaną powszech­
nie jest potrzeba „przywrócenia zaufa­
nia do danego słowa" i wskazał na 
jaskrawe pogwałcenia tej zasady przez 
Sowiety, w wypadkach spraw Niemiec 
i Europy Środkowej. 

Wysunięty w ten sposób problem 
międzynarodowego ładu ma z naszego 
punktu widzenia znaczenie zasadnicze. 
Wobec wciąż rosnącej i coraz bardziej 
agresywnej aktywności komunistycz­
nej Rosji w stosunku do świata kapi­
talistycznego, mocarstwa zachodnie 
dbają przede wszystkim o pogotowie 
obronne i przygotowaniu tego pogoto­
wia poświęcają większość politycznych 
wysiłków. Jako zabezpieczenie przed 
atakiem zbrojnym jest to niewątpli­
wie wskazane, ale wywrotowej tak­
tyki Sowietów ani nie krępuje, ani nie 
jest w stanie skutecznie jej przeciw­
działać. W obliczu pokojowych postę­
pów propagandy i wpływów komuni­
stycznych w Azji, Afryce i nawet A-
meryce, politycy Żachodu konstatują 
bezradnie sukcesy wroga i zdają sobie 
sprawę, że wysiłki obronne o podłożu 
gospodarczym, czy nawet ideologicz­
nym, pozostają niedostateczne, bo 
brak jest skutecznej politycznej rypo-
sty, A przecie, gdy postępy wpływów 
sowieckich odbywają się głównie na 
tle haseł prymitywnie nacjonalistycz­
nych, zdaje się być wskazanym poszu­
kiwanie politycznej ryposty w płasz­
czyźnie ładu opartego o jednako wszy­
stkich obowiązujące i krępujące pra­
wo. 

Nieodzownym warunkiem komuni­
stycznej ekspansji jest niczym nie­
ograniczona suwerenność agresora i 
niekontrolowane rządy w opanowa­
nym kraju. Zabójczym dla tej ekspan­
sji byłoby panowanie prawa w życiu 
międzynarodowym i międzynarodowa 
ochrona praw jednostki ludzkiej. Jest 
rzeczą jasną, że np. poniewolenie pół­
nocnej Korei, nie mogłoby mieć miej­
sca, gdyby uznanie Chin komunistycz­
nych za agresora pociągnęło za sobą 
należyte konsekwencje, a nie było 
bronione i chronione przez veto Krem­
la w Radzie Bezpieczeństwa. Tak sa­
mo zbrodnicze stłumienie powstania 
na Węgrzech nie uszłoby Sowietom 
bezkarnie. 

Zbyt skromnym jednak jest postu­
lat, aby ZSSR ograniczył dobrowolnie 
przysługujące mu prawo veta i zezwo­
lił łaskawie na normalne funkcjono­
wanie Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Prawo veta pięciu mocarstw 
należy odważnie i jasno uznać za a-
nachronizm i w drodze zmiany Kar­
ty ONZ przeprowadzić stopniowe usu­
nięcie tej anomalii. Ani St. Zjedno­
czone, ani W. Brytania, ani Francja, 
ani Chiny narodowe na tym nie stra­
cą. Praktyka dotychczasowa wykaza­
ła, że większość Narodów Zjednoczo­
nych rządzi się poczuciem sprawiedli­
wości i zdrowym rozsądkiem i nie 
zachodzi żadna nagląca potrzeba ko­
rygowania uchwał tej większości. 

Skala taktycznych możliwości w roz 
grywce o lepszy ład świata jest nie­
mal nieograniczona. Można ją prowa­
dzić w zależności od okoliczności i ce­
lowości szerzej lub węziej, ostrzej lub 
łagodniej, ciągle narzucając przeciw­
nikowi nowe formy skrępowań i zo­
bowiązań. Dzisiejsze, niemal gorączko­
we zabiegi Chruszczowa o uzyskanie 
międzynarodowego uznania dla status 
quo komunistycznego panowania — 
świadczą najwymowniej, że właśnie w 
tym władaniu, opartym na przemocy 
i zakłamaniu, czuje się on najmniej 
pewnym. Toteż tolerowanie w ONZ 
marionetkowych przedstawicielstw na­
rodów ujarzmionych i przyznawanie 
im równych uprawnień jest szkodli­
wym nonsensem. Precedens stworzo­
ny dla Chin jest słuszny.» Można być 
pewnym, że pojawienie się na forum 
Narodów Zjednoczonych przedstawi­
cieli węgierskiego rządu rewolucyjne­
go lub polskiego rządu legalnego nie 
przeszłoby w Moskwie bez większego 
wrażenia. 

Gdy mowa jest o tym, że dla przy­
wrócenia zaufania w stosunkach po­
między narodami nieodzwonym jest, 
aby Sowiety dotrzymywały <lanego 
słowa, nie mamy wątpliwości co do 
słuszności tego wymagania. Ale rów­
nie jest dla tego zaufania nieodzow­
nym, aby pogwałceniom zobowiązań 
przez ZSSR nie towarzyszyła pobłaż­
liwa wyrozumiałość innych mocarstw. 
Argumenty, wysuwane przez Chrusz­
czowa dla uzasadnienia obecnego sta­
nowiska ZSSR w sprawie wyborów 
w Niemczech Wschodnich i w pań­
stwach ujarzmionych, nie wytrzymują 
żadnej krytyki. Kategoryczne ich od­
rzucenie może być tylko z korzyścią 
dla autorytetu mocarstw zachodnich 
wśród państw wolnego świata. 

Z naszego punktu widzenia, sprawa 
światowego ładu jest najściślej zwią­
zana z zagadnieniem naszej niepod­
ległości i stanowi jego konieczne uzu­
pełnienie jako jeden z podstawowych 
kanonów polskiej polityki zagranicz­
nej. Mamy w świeżej pamięci dbałość 
Józefa Piłsudskiego o „dobry obyczaj 
międzynarodowy", o równe dla wszy­
stkich narodów wiążące je prawo. 

Wciąż zachowują swoją aktualność 
podstawowe założenia politycznego 
dzieła ks. Adama Czartoryskiego, jego 
zarys europejskiego ładu, prawdziwy 
wyraz polskiej mądrości stanu. Daje 
to nam nie tylko prawo, ale i obowią­
zek domagania się w zespole naro­
dów ujarzmionych solidarnych wysił­
ków, mających na celu przekonanie i 
poruszenie możnych tego świata. 

Chodzi w danym wypadku o rzeczy 
trudne ale osiągalne. Chodzi o ugrun­
towanie przeświadczenia, że w roz­
grywce z ZSSR należy, obok zabiegów 
obronnych, ustawicznie pamiętać o 
szerokiej płaszczyźnie ładu międzyna­
rodowego, bo w tej właśnie dziedzinie 
leży słabość moskiewskiego komuniz-
mu. m 

W. J. G. 

E N E R G I A  i  Ż Y C I E  
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nergii z wody morskiej na wzór po­
wstawania energii słonecznej — jeśli 
potwierdzi się i jeśli jego realizacja 
praktyczna będzie możliwa — dostar­
czy nareszcie ludziom takiego źródła-
siły, o jakim od wieków marzyli. Nie 
jest zaś rzeczą bez znaczenia, że w 
dziedzinie tych badań uczeni wolnego 
świata: Anglicy i Amerykanie wyprze­
dzają — jak się zdaje — Rosjan, bo 
gwarantuje to wszystkim, iż nowe źró­
dło mocy nie będzie zużyte dla celów 
imperializmu komunistycznego, lecz 
dla dobra wszystkich narodów. Tak 
więc energia atomowa stałaby się po 
raz pierwszy istotnym dobrodziej­
stwem człowieka; możnaby przy jej 
pomocy nie tylko leczyć chorobę ra­
ka „izotopami" (na skromną niestety 
skalę), jak to się dzieje dzisiaj, lecz 
także zastąpić węgiel i naftę jako pa­
liwa kosztowne, trudno dostępne i 

wymagające ciężkiej pracy ludzkiej. 
Są to, naturalnie, perspektywy dale­
kie, rysują się one wszakże już dzisiaj 
wyraźnie. 

Jak bardzo imperializm sowiecki cią­
ży nawet na odkryciach naukowych, 
tego najlepszym przykładem jest hi­
storia zbudowania i wystrzelenia w 
przestrzeń międzyplanetarną dzięki tar 
lentom i pracy uczonych rosyjskich 
(a zdaje się i niemieckich) — dwu 
pierwszych „sputników" w r. 1957. 
Gdyby twórcami „satelitów sztucz­
nych" kierowała tylko miłość wiedzy 
i nawet tylko uzasadniona duma na­
rodowa, cały świat przyjąłby to nie­
zwykłe dzieło ekipy sowieckiej z en­
tuzjazmem, tak jak było to już z od­
kryciami antycznych filozofów grec­
kich, Kopernika, Newtona, Keplera, 
Pasteura czy Einsteina! Ale, niestety, 
świat wolny wie, że uczeni rosyjscy 
służą, bo muszą służyć, ekipie fanaty-

Czterdziestolecie Republiki Ukraińskiej 
Dokończenie ze str. 1-ej 

wolność nie tylko z wrogiem zewnętrz­
nym, lecz także z potężną jego agen­
turą na samym terenie Ukrainy. 

Po zdławieniu — mimo wszystkie 
swe błędy i grzechy postępowej i de­
mokratycznej — rewolucji lutowej, 
bolszewicy z punktu zabrali się do sca­
lania „odwiecznych ziem rosyjskich". 
Na wewnętrzną agenturę wśród Ukrar 
ińców nie mogli liczyć. Bolszewizm 
wśród Ukraińców nie był popularny. 
Nawet takie przemysłowe i „proleta­
riackie" ośrodki, jak Łuhańsk, Char­
ków czy Makijewka nie liczyły ponad 
100 członków partii. W Kijowie, w 
Odessie czy w Połtawie były tylko jed­
nostki. Tylko doszczętnie zrusyfikowa­
ny Jekaterynosław (obecny Dniepro-
pietrowsk) liczył ok. 400 bolszewików. 
I wówczas to, właśnie dla podbicia 

Biskup Pękala 
w Rzymie 

Rzym, 22 stycznia. 
Przed kilku dniami przybył do Rzy­

mu, w drodze powrotnej do Kraju z 
podróży do Stanów Zjednoczonych, 
Biskup Sufragan Kielecki Pękala. 

Dzisiaj został on przyjęty na audieh 
cji przez Papieża Piusa XII. 

Jak wiadomo, Biskup Pękala był wy­
słany do Stanów Zjednoczonych przez 
Kardynała Prymasa Wyszyńskiego w 
misji o pomoc materialną dla Kraju. 

Wynikiem tych starań, popartych 
przez polską emigrację, jest pomoc, 
mająca nadejść do Kraju, żywnościo­
wa i ubraniowa, wartości 40 milionów 
dolarów. 

Wobec faktu, iż organizacja „Cari­
tas", która niegdyś była stworzona ja­
ko organ akcji dobroczynnej i roz­
dzielczej Episkopatu, nie została do­
tychczas przez reżym Episkopatowi 
zwrócona — rozdziałem tej znacznej 
pomocy amerykańskiej zajmą się za­
pewne komitety diecezjalne. 

K. W. 

Ukrainy, Lenin, Trockij i Stalin (póź­
niejszy genialny „sobiratil ziemli russ-
koj") wymyślili ten proceder, który 
następnie stosowano już do podbojów 
wszystkich ziem i na zachodzie i na 
wschodzie: stworzono „prawdziwy, ro-
botniczo-włościański proletariacki rząd 
ukraiński" (w Moskwie!) i „prawdzi­
wą czerwoną armię ukraińską" (na te­
renie Rosji!), które postanowiły „wy­
zwolić Ukrainę z rąk burżuazji i mię­
dzynarodowego kapitalizmu". Rosyj­
ska armia bolszewicka popłynęła na 
Ukrainę odwiecznymi, krwawymi szla­
kami Piotra Wielkiego i Katarzyny 
II-giej. Rozpoczęła się nowa wojna na­
rodu ukraińskiego o wolność, którą 
dziś można nazwać „czterdziestolet­
nią". 

rRAGICZNE a bohaterskie dzieje 

Zachodu czymś więcej niż kolejną sen­
sacją dziennikarską. Jesteśmy skazani 
na własne siły, zdani na własny rozum 
i własne serca. 

Jest niedobrze dla obu naszych na­
rodów, że skoro tak wiele nas łączy, 
nie potrafimy załatwić tego, co nas 
dzieli. A dzieli nas między innymi to, 
co jest w stosunku do wspólnego wro­
ga naszą największą siłą — ambicja 
i duma narodowa. 

Ryszard Wraga 

P. S. Społeczność ukraińska w Pan 
ryżu wystąpiła 25 stycznia w związku 
z czterdziestoleciem państwowości u-
kraińskiej z piękną uroczystością w 
sali „Cercie Militaire". B. minister 
spraw zagranicznych Ukrainy (1918-
1921) a nasz wypróbowany przyjaciel 
— p. Aleksander Szulhyn — wygłosił 

powstania państwa ukraińskiego, okolicznościowe przemówienie. P. Pi­
cze bardziej tragiczne i jeszcze bar- p. Vayzon, deputowany, wystąpił w 

imieniu społeczeństwa francuskiego. 
Nie brakło wystąpień licznych przed­
stawicieli narodów ujarzmionych (Po­
laków reprezentował w imieniu chore­
go ambasadora K. Morawskiego — p. 
T. Parczewski), świetnym zakończe­
niem akademii był koncert znakomi­
tych, o światowej sławie solistów: Eu­
genii Zaryckiej (mezzo-soprano), Miro­
sława Skała-Staryckiego (tenor) i Ary-
styda Wyrsty (skrzypek). 

jeszcze 
dziej bohaterskie dzieje sowietytacji 
Ukrainy splatają się dziwnie z histo­
rią odrodzenia i ponownej niewoli Pol­
ski. Oba nasze narody — niczym owi 
symboliczni Dydiuk i Muszalski w cu­
downej opowieści Sienkiewicza — są 
przykute do siebie w okresach złych i 
dobrych swych dziejów. Wyzwolenie 
Polski bez wyzwolenia Ukrainy nie 
trwało długo. Dziś sowietyzacja Polski 
jest powtórzeniem (w tempie przyśpie­
szonym) procesu sowietyzacji Ukrai­
ny. 

Straszliwy w swym cynizmie i bez-
ideowości wiek XX-ty ofiarował nam 
państwowość, wykreślił na mapach 
świata granice, które jednako dla 
Ukraińców jak i dla nas są fikcją, 
świat wolny jest jednako obojętny dla 
losów naszych narodów. 5 milionów 
trupów na skutek kolektywizacji na 
Ukrainie, czy wymordowanie resztek 
AK i pomoc w „likwidacji" powstania 
warszawskiego, „Katyń" i „Winnica", 
ukraińskie i polskie powstania robot­
nicze i studenckie — wszystko to, co 
przeżywały do głębi nasze narody, co 

ków komunizmu,, rządzących z Krem­
la milionami ludzi i marzących wciąż 
0 dalszych podbojach, o dalszym od­
bieraniu wolności jednostkom i naro­
dom tak jak odebrali ją narodom 
Europy środkowej i samemu narodo­
wi rosyjskiemu. Stąd uzasadnione u-
czucie podziwu miesza się z uczuciem 
niepokoju: „sputniki" mogą służyć 
także militarnym i imperialistycznym 
celom sowieckim. Pierwszy krok ludz­
kości w przestrzeń międzyplanetarną 
nie zapowiada nikomu „różowej przy­
szłości", jakkolwiek jest niewątpliwie 
triumfem ludzkiego rozumu i ludzkiej 
organizacji. Albowiem energia nie jest 
celem sama w sobie, ani nawet sa­
mym życiem, chociaż jest życia nie­
zbędnym motorem. Energią winien 
kierować do dobrych celów duch ludz­
ki. 

Cywilizacja zaś nasza stoi nie tylko 
wobec nowej epoki w dziedzinie roz­
woju technicznego, ale także na za­
kręcie drogi duchowej. Wobec naporu 
materializmu triumfującego przy po­
mocy brutalnej siły w całym impe­
rium komunistycznym — świat religii 
1 wolności wzmacnia się także niezwy­
kle. Mało kto pamięta o tym, że 
chrześcijaństwo zrobiło w ostatnich 
100 latach olbrzymie postępy misyj­
ne, pomimo krwawych prześladowań 
w Chinach, w Polsce, na Węgrzech, 
na Ukrainie, w Rumunii, w Jugosławii 
— że istnieje już w Kościele katolic­
kim powszechnym liczny i ofiarny 
kler i episkopat tubylczy, o różnych 
kolorach skóry, że przypadające w ro­
ku obecnym stulecie objawień się 
Matki Bożej — św. Benedecie w Lour­
des zgromadzi miliony ludzi wierzą­
cych w Pirenejach nie dla kultu siły 
i pieniądza, lecz dla uczczenia Stwór­
cy, wreszcie zaś, że kultura zachod­
nia, demokratyczna — ma duże szan­
se wciągnięcia w swój zasięg ludów 
afrykańskich i azjatyckich, właśnie 
zdobywających swe miejsce wśród nie­
zależnych państw. 

Życie duchowe człowieka w osta­
tecznym wyniku decyduje o takim czy 
innym użyciu energii choćby najwięk­
szej. Przyszłość należy do tych, któ­
rych wyobraźnia i wola będą mocniej­
sze od wszelkich mocy zła. 

Witołd NOWOSAD 

Erratum. — W poprzednim artykule 
W. Nowosada zaszła pomyłka zecer­
ska: w roku 2000 kula ziemska będzie 
liczyła — oczywiście — nie „5 milio­
nów", lecz 5 miliardów mieszkańców. 

Kampania przeciw 
k u l t u r z e  Z a c h o d u  

okrywało je żałobą — nie było dla 
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ZJAZD DZIAŁACZY SKARBU NARODOWEGO 
W WIELKIEJ BRYTANII 

graniczana, że swoboda działalności 
Kościoła jest coraz bardziej krępowa­
na, że reżym komunistyczny w Pol­
sce wrócił do roli posłusznego satelity 
Kremla. 

„Naród w Kraju został zawiedziony 
w swoich nadziejach i musi żyć nadal 
w pętach dyktatury znienawidzonego 
systemu komunistycznego, nie mając 
możności wypowiedzenia swojej praw­
dziwej woli. 

„My w wolnym świecie żyjemy poza 
zasięgiem presji komunistycznych 
władców Polski. Tym większe są nasze 
obowiązki wobec Ojczyzny. Musimy 
nadal głosić na Zachodzie prawdę o 
Polsce, prowadzić niezależną politykę 
polską, zabiegać o pomoc dla narodu, 
informować rządy i opinię publiczną 
krajów wolnego świata o potrzebach 
Polski. 

„Skarb Narodowy służy potrzebom 
niezależnej akcji polskiej na terenie 
świata zachodniego. 

„Zjazd działaczy Skarbu Narodowe­
go apeluje do społeczeństwa polskiego 
w W. Brytanii o dalszą ofiarność na 
ten cel". (E.Z.N.) 

Dokończenie ze str. 1-ej 
ną metodę i duży dorobek pracy, a 
Rada Jedności Narodowej — sumę 
politycznych tradycji oraz żywych sił, 
działających w najszerszych rzeszach 
emigracji. Współdziałanie tych ciał 
jest doskonale harmonijne. 

Polska emigracja polityczna współ­
pracuje owocnie z emigracjami innych 
narodów na terenie Zgromadzenia Eu­
ropejskich Narodów Ujarzmionych o-
raz Londyńskiego Komitetu Wolnych 
Przedstawicieli Krajów środkowej i 
Wschodniej Europy. 

Z kolei p. Ciołkosz podkreślił, że pol­
ska emigracja polityczna musi prezen­
tować demokracjom zachodnim roz­
wiązania, które salwując pokój świata 
mogłyby jednak przywrócić wolność 
Polsce i narodom sąsiednim. 

Mamy do czynienia z dwoma nie­
bezpieczeństwami. Pierwsze polega na 
wysuwaniu przez Zachód sprawy zjed­
noczenia Niemiec jako głównego a na­
wet jedynego zagadnienia wymagają­
cego rozwiązania w Europie, drugie 
niebezpieczeństwo płynie ze strony 
Moskwy. Jest to postulat uznania u-
strojowego status quo, sformułowany 
przez Chruszczowa i uchwałę Najwyż^ 
szego Sowietu z dnia 21 grudnia ub. r. 
Obalenie obecnego stanu rzeczy, likwi­
dacja następstw Teheranu i Jałty o-
bejmować musi — mówił dalej Cioł­
kosz — nie tylko wycofanie się sowiec­
kich sił zbrojnych z Polski i krajów są­
siednich, ale także zagwarantowanie 
tym krajom ustroju demokratycznego, 
co wymaga umów międzynarodowych 
i międzynarodowej kontroli w pierw­
szym etapie, dopóki nie zostaną prze­
prowadzone wybory do ciał ustawo­
dawczych; później konieczna jest mię­
dzynarodowa gwarancja niepodległości 
tych krajów wobec.zawsze możliwych 
sowieckich gróźb agresji a także fak­
tów agresji. 

Przemówienie swe zakończył p. Cioł­
kosz apelem o wzmożenie wysiłków na 
rzecz Skarbu Narodowego. 

Po dwudniowych obradach uzupeł­
niono skład Komisji Skarbu Narodo­
wego na Wielką Brytanię i powzięto 
szereg uchwał. Jedna z nich, dotyczą­
ca sytuacji w Polsce, głosi: 

„Rozwój wypadków w Kraju w os­
tatnim roku wykazał, że Polska nadal 
nie jest krajem niepodległym ani nie 
posiada ustroju demokratycznego, że 
wolność słowa jest coraz bardziej o-

Dokończenie ze str. 1-ej 
w Warszawie pewną popularnością 
tylko dlatego, że była tak bardzo od­
mienna od komunistycznych produk-
cyjniaków. Potrąca także pewnych 
korespondentów, którzy zetknąwszy 
się po raz pierwszy z Europą zachod­
nią, reagowali podobnie do murzy­
nów z dżungli, wznoszących dzikie o-
krzyki na widok kolorowych pacior­
ków i świecidełek. Ale cóż byli oni 
temu winni, skoro przez dobrych 10 
lat kształcono ich i szkolono w o-
wym „wyższym" systemie socjali­
stycznym ! 

Kampania przeciw kulturze zachód 
niej prowadzona jest przez prasę re­
żymową w sposób płytki i nieudol­
ny. Ale ci, którzy jej przewodzą, 
przyznają otwarcie, że chcieliby ze 
swymi frazesami dotrzeć „do wszyst­
kich odbiorców", a zwłaszcza do mas 
robotniczych. „Trybuna Literacka" 
wzywa nawet „proletariuszy" aby u-
prawiali samokształcenie", aby się u-
czyli i aby „przerąbywali się do wie 
dzy przez gąszcze przeszkód" i mogli 
nareszcie zrozumieć to, co piszą par 
tyj ni mądrale. 

A tymcasem — jak ujawniła „Ga­
zeta Poznańska" — na zebraniu ro­
botniczym w Wielkopolsce jeden z ro 
botników wygłosił ostatnio referat, 
w którym dowodził, że marksizm był 
realny 100 lat temu w epoce maszy­
ny parowej, ale dziś, w erze atomu, 
jest całkowicie przestarzały i nieży­
ciowy. „Po cóż — mówił ten robot­
nik — mamy szukać nowych modeli 
socjalistycznej gospodarki, skoro ka­
pitalistyczny Zachód daje nam kon­
kretne przykłady i wzory zdrowej e-
konomii". 

Ten poznański robotnik na pewno 

ta, na pewno nie uczęszczał do piw­
nic krakowskich egzystencjonalistów, 
nie tańczył rock and roll'a, ani nie 
zapuszczał brody. A jednak chciałby 
żyć i zarabiać tak, jak na Zachodzie. 

Z czego wypływa wniosek, że łat­
wiej jest w partyjnej „Trybunie Li­
terackiej" napisać komunistyczny ar­
tykuł — niż kogokolwiek do niego 
przekonać. Quidam 

nie oglądał głupawej sztuki Becket-
.>(lltl l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l l l ! l l l l l1ll imitll l l l l l l l l l l l lIII!IIM1lll l l l lUlll!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIII!IIIIIIIIIIIK 

Młodzież bojkotuje nowy komsomoł 
tysiące młodzieży szkolnej". Najwięcej 
ZMS-owskich organizacji szkolnych 
znajduje się na terenie woj. wrocław­
skiego, a także w Łodzi oraz w woje­
wództwach rzeszowskim i bydgoskim. 
O kilkunastu innych województwach 
„Trybuna Ludu" nie wspomina sło­
wem. 

W świetle tych skromnych osiągnięć 
widać, że nowy komsomoł w Polsce 
jest wyraźnie bojkotowany nie tylko 
przez starszą młodzież akademicką i 
pracującą, ale w równej mierze bojko­
tują go uczniowie szkół średnich. Ina­
czej bowiem nie można tłumaczyć fak­
tu, że dotąd Związek Młodzieży Socja­
listycznej zdołał w całym kraju zwer­
bować tylko około 4.000 uczniów i u-
czennic. Stosowane od lat komunisty­
czne metody komenderowania młodzie­
żą od góry — zawiodły. „Po mustrze 
minionego okresu — jak to pisał nie­
dawno warszawski „Sztandar Mło­
dych" (nr 232-57 r.) — młodzież stroni 
od życia organizacyjnego. Woli ona ra­
czej błąkać się między biernością a a-
narchią". (F.E.P.) 

PO rozpadnięciu się ZMP, który, jak 
wiadomo, przez szereg lat był urzę­

dowym przedstawicielem młodzieży w 
Polsce, stworzono w 1957 r. nowy kom­
somoł pod nazwą Związek Młodzieży 
Socjalistycznej (ZMS). Związek ten 
działa przeważnie w miastach, gdyż 
na terenie wsi „reprezentuje" mło­
dzież chłopską druga nowa organiza­
cja reżymowa — Związek Młodzieży 
Wiejskiej. 

ZMS — jak to ujawniono już nie­
jednokrotnie w prasie reżymowej — 
nie cieszy się zaufaniem młodzieży pol­
skiej. Działając przy pomocy „zmoto­
ryzowanych" oddziałów instruktor­
skich zdobył dotąd na terenie całego 
kraju nie więcej niż ponad 90 tysięcy 
członków, z tego niewielki procent 
czynnych. 

Ostatnio, jak dowiadujemy się z 
doniesień „Trybuny Ludu" (6.1.58 r.), 
organizacja ZMS nie cieszy się także 
względami wśród młodzieży szkół śre­
dnich. „Łącznie — pisze „Trybuna Lu­
du" — do ZMS należy dotąd około 4 

SPOTKANIE 
GOMUŁKA — 

CHRUSZCZOW 

DUŻE poruszenie w całej Polsce wy­
wołała wiadomość o nowym spot­

kaniu Gomułki z Chruszczowem, któ­
re, jak przypuszczają dziennikarze za­
chodni, odbyło się między 9—13 stycz­
nia br. w Białowieży. Oficjalny komu­
nikat reżymu, ogłoszony w prasie war­
szawskiej 18 stycznia, nie wymienia 
daty ani miejsca spotkania, informuje 
tylko, że trzydniowa konferencja mię­
dzy delegacją partyjno-rządową obu 
krajów odbyła się „w przyjacielskiej 
i serdecznej atmosferze" w pobliżu 
granicy polsko-sowieckiej. Komunikat 
informuje także, że Gomułka zaprosił 
Chruszczowa do odwiedzin Polski, gdy 
ten przebywał na wakacjach w pobli­
żu granicy sowiecko-polskiej. Co było 
tematem trzydniowej konferencji — 
komunikat słowem nie wspomina. 

W Warszawie przypuszcza się, że 
rozmowy Gomułki z Chruszczowem do­
tyczyły całokształtu stosunków w blo-
ku sowieckim z uwzględnieniem nowej 
taktyki ofensywnej na terenie między­
narodowym, a w szczególności w Eu­
ropie zachodniej. Omawiano zagadnie­
nia związane z ostatnią propozycją so­
wiecką zawarcia „paktu nieagresji" z 
Zachodem oraz projekt reżymu Go­
mułki o utworzeniu „strefy bezatomo­
wej" w Europie środkowej. Przypusz­
cza się również, że głównym celem 
spotkania były także propozycje sowie­
ckie rozmieszczenia na terytorium 
Polski broni atomowej i rakietowej w 
wypadku, gdyby bazy tych broni zar 
łożono w Europie zachodniej. Niektó­
rzy zaś eksperci zachodni przypuszcza­
ją, że konferencja ta zwołana była 
głównie dla przedyskutowania pomocy 
ekonomicznej dla Polski, gdyż ponow­
ne starania reżymu o tę pomoc w Star 
nach Zjednoczonych wywołują zastrze­
żenia ze strony sowieckiej, a rzekomo 
także i chińskiej. 

Jak dotąd, brak oficjalnych infor­
macji o treści konferencji. Sam fakt 
spotkania Gomułki z Chruszczowem, 
ujawniony dopiero po kilku dniach 
przez radio moskiewskie, był dużą nie­
spodzianką nawet dla redakcji pism 
reżymowych w Warszawie, które wia­
domość tę opublikowały w krótkim 
komunikacie i bez żadnych komenta­
rzy dopiero następnego dnia po ogło­
szeniu jej przez Moskwę. (PEP). 
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Pierwsze kroki Rady Wolnej Kultury Polskiej 
MTWORZENIE Rady Wolnej Kultu- konawczego postanowiono prosić: prof, 
w ry Polskiej, jako stałego organu 7 t. . r _ 
koordynacji i reprezentacji na terenie 
krajów świata wolnego zostało posta­
wione jako postulat przez Konferencję 
Wolnej Kultury Polskiej, odbytej — 
jak pamiętamy — w dniach 22 i 23 
czerwca 1957 r. w Londynie, przy licz­
nym współudziale najwybitniejszych 
przedstawicieli emigracyjnych ośrod­
ków życia kulturalnego. Konferencja 
realizację uchwały powierzyła Polskie­
mu Towarzystwu Naukowemu na Ob­
czyźnie, mającemu swoją siedzibę w 
Londynie. 

Ostatnio, jak dowiadujemy się, po 
wstępnych konferencjach we wrześniu 
i listopadzie ub. roku, w dniu 17 stycz­
nia odbyło się w Londynie zebranie, 
na którym powołano Komitet Organi­
zacyjny Rady Wolnej Kultury Polskiej 
i jego Wydział Wykonawczy. Przewi­
dziany został współudział w obu cia­
łach wszystkich ośrodków polskich na 
emigracji, w szczególności Paryża, 
Rzymu i Nowego Jorku, gdzie w maju 
1957 r. odbyła się także, analogiczna 
do londyńskiej, Konferencja Wolnej 
Kultury Polskiej. 

Polskie Towarzystwo Naukowe na 
Obczyźnie zaprosiło do uczestnictwa 
w pracach przygotowawczych organi­
zacje wszystkich dziedzin twórczości, 
których wspólny front będzie najważ­
niejszym atutem przyszłej Rady Wol­
nej Kultury Polskiej. Prócz zrzeszeń 
naukowych, jak Towarzystwo Histo­
ryczne, Stow. Ekonomistów, Tow. im. 
Kopernika, Społeczność Akad. Stefar 
na Batorego, Zrzeszenie Profesorów i 
Docentów, wymienić należy organiza­
cje ludzi pióra, więc Związki Pisarzy 
na Obczyźnie i Dziennikarzy RP, da­
lej Związek Artystów Scen Polskich 
oraz Zw. Plastyków i ponadto: Stowa­
rzyszenia Techników, Architektów, 
Studentów i Absolwentów, Instytut 
Badania Zagadnień Krajowych, Radę 
Książki Polskiej i Zrzeszenie Wydaw­
ców, Instytut Akcji Katolickiej, Pol­
ską YMCA światpol. Oświatę repre­
zentują Polska Macierz Szkolna, Zw. 
Harcerstwa Polskiego oraz działy o-
światowe SPK, Zjednoczenia i Zrze­
szenia Nauczycielstwa Polskiego. 

Zebraniu w dniu 17 stycznia prze­
wodniczył prof. T. Brzeski, przewod­
niczący Polskiego Tow. Naukowego. 
Referował prof. W. Folkierski, który 
podkreślił moralne znaczenie Rady 
Wolnej Kultury Polskiej jako organu 
mającego zjednoczyć wysiłki i repre­
zentować na zewnątrz zorganizowaną 
wolną kulturę polską. Wolna twór­
czość polska wymaga pomocy mate­
rialnej, której potrzeby winny być na­
przód rejestrowane przez Radę Kultu­
ry; następnie będzie ona musiała czy­
nić starania o uzyskanie pomocy, we­
dług należytej hierarchii celów. Była 
niedawno mowa o „kulturalnym Ace-
nie", czyli o organizacji pomocy za­
chodniej na cele kultury narodów u-
jarzmionych. To może się stać ak­
tualne w przyszłości. 

Po dyskusji, w której podkreślono 
zwłaszcza konieczność współpracy w 
tworzeniu Rady Wolnej Kultury Pol­
skiej wszystkich ośrodków emigracyj­
nych świata wolnego, postanowiono 
utworzyć z przedstawicieli wymienio­
nych wyżej organizacji Komitet Orga­
nizacyjny Rady pod przewodnictwem 
prof. T. Brzeskiego i Wydział Wyko­
nawczy, złożony z siedmiu osób w Lon­
dynie oraz przewidzianych delegatów 
w Paryżu, Rzymie i Nowym Jorku. Do 
Wydziału wybrano w Londynie: pp. 
prof. B. Hełczyńskiego, W. Kańskiego, 
płk. J. Rybotyckiego, prof. Z. Stahla, 
prof. M. Szyszko-Bohusza, prof. W. 
Wielhorskiego i prof. Wieniewskiego. 
O przyjęcie delegatury Wydziału Wy-

Z. L. Zaleskiego w Paryżu, prof. O. 
Haleckiego w Nowym Jorku i ks. pra­
łata W. Meysztowicza w Rzymie. W 
dyskusji wyrażono nadzieję, że podob­
ną do londyńskiej koordynację organi­
zacji działu twórczości kulturalnej uda 
się przeprowadzić we wszystkich ośrod­
kach emigracyjnych, co będzie sta­

nowiło podstawę Rady Kultury. Ini­
cjatorzy zdają sobie doskonale sprawę 
z trudności nakreślonego zadania, 
lecz przyświeca im słuszne przeświad­
czenie, że utworzenie wspólnego fron­
tu powiększa szanse zarówno uzyska­
nia pomocy, jak jej celowego — ze 
stanowiska polskiego — zużycia. 

W. Ł. 

Na potrzeby nauki polskiej 
W miesiącu lutym 1958 r. odbędzie 

się w W. Brytanii i innych kra­
jach europejskich, a w terminach póź­
niejszych w innych polskiego osiedle­
nia — zbiórka publiczna na potrzeby 
polskiego szkolnictwa wyższego i nau­
ki polskiej na obczyźnie, zorganizowa­
na przez Fundusz Oświaty Polskiej 
Zagranicą. 

« S P R Z Y S I Ę Z  E N I E »  
Dokończenie ze str. 1-ej 

Dla osławionego PAX-u jest 
to niebywała okazja „odkucia 
się". Toteż natychmiast zabiera 
głos Jan Dobraczyński, który 
w „Słowie Powszechnym", or­
ganie Piaseckiego, oskarża Ki­
sielewskiego o pornografię, sze­
rzenie niemoralności, propagan­
dę pijaństwa, a nawet o zaję­
cie postawy antykatolickiej. Do­
braczyński przypomina, że po u-
kazaniu się pierwszego wyda­
nia „Sprzysiężenia" — „ówczes­
ny redaktor „Tygodnika" ks. J. 
Piwowarczyk skazał Kisielew­
skiego na pokutę: zabronił mu 
pisać w „Tygodniku" przez parę 
tygodni". 

Ks. Jan Piwowarczyk w liście 
do redakcji „Tygodnika Pow­
szechnego" niezwłocznie prostu­
je twierdzenia Dobraczyńskiego... 
pogrążając jeszcze bardziej auto 
ra pornograficznej książki. Pi­
sze dosłownie: 

„Otóż muszę sprostować twier 
dzenie p. Dobraczyńskiego: za­
wieszenie współpracy p. Kisie­
lewskiego — na przeciąg nie pa 
ru tygodni, lecz trzech miesięcy 
— nie było moją jednostkową 
decyzją, lecz wspólną i jedno­
myślną całej ówczesnej redak­
cji „Tygodnika" i Kurii krakow­
skiej. Stanowisko redakcji wy­
jaśnili wówczas w swych arty­
kułach pp. Gołubiew i Turo-
wicz". 

I zaraz po tym ks. Piwowar­
czyk dodaje: 

„Korzystam ze sposobności, by 
stwierdzić, że książkę p. Kisie­
lewskiego uważam za szkodliwą 
i że bardzo żle się stało, że p. 
Kisielewski będąc współpracow 
nikiem katolickiego pisma i człon 
kiem koła posłów katolickich u-
ważał za stosowne książkę swą 
ponownie wydać". 

W tym stanie rzeczy, redak­
cja „Tygodnika Poszechnego" 
również nie mogła milczeć. W 
jej długim oświadczeniu, podpi­
sanym przez zespół redakcyjny, 
m. in. czytamy: 

,,,Żeby nie było żadnej wątpli­
wości, musimy od razu i niedwu 
znacznie stwierdzić, że naszym 
zdaniem — Stefan Kisielewski 
nie miał prawa wznawiać 
„Sprzysiężenia", nie miał prawa 
przynajmniej tak długo, jak dłu 
go reprezentuje społeczeństwo 
katolickie jako poseł wrocław­
ski, jak długo należy do zespo­
łu „Tygodnika Powszechnego" i 
jak długo jest stałym współpra­
cownikiem pisma. Niezależnie 
od jego osobistych poglądów w 
tej sprawie, z którymi nie czas 

polemizować, Kisielewskiego o-
bowiązuje lojalność wobec o-
gromnej większości społeczeńst­
wa katolickiego, którego opinię 
znał po pierwszym wydaniu 
„Sprzysiężenia", a które zlekce­
ważył dając zgodę na wydanie 
drugie. Rzecz w tym, że Kisie­
lewski firmuje wydanie książki 
nie tylko jako jej autor, lecz ja­
ko osoba publiczna, jako repre­
zentant tych wszystkich, którzy 
uważali jego książkę za szkodli­
wą, niemoralną, a więc niezgod­
ną ze światopoglądem katolic­
kim. Liberał Kisielewski nieste­
ty tych zazębień nie rozumie, 
czy też je odrzuca". („Tygodnik 
Powszechny" nr 3 z 19.1. 58.). 

Oto pokrótce przebieg sprawy 
„Sprzysiężenia", która w Kraju 
zatacza coraz szersze kręgi. 

Od siebie zadajmy pytanie na­
stępujące: z kim z kolei sprzy-
siężył się p. Kisielewski? 

Nie ulega bowiem najmniej­
szej wątpliwości, że zadał on po­
ważny cios grupie katolików 
skupionych dokoła „Tygodnika 
Powszechnego". Grupie, którą u-
ważano — słusznie czy niesłusz­
nie — za jednego z poważniej­
szych przeciwników PAX-u. 

Dzieje się to w .chwili, gdy w 
Kraju zaczynają kursować pogło 
ski o możliwości dojścia do wła­
dzy pseudo-katolika, dyktatora 
PAX-u, człowieka bardzo niebez 
piecznego, cieszącego się bezgra 
nicznym zaufaniem generała so 
wieckiego Sierowa — Bolesława 
Piaseckiego. 

Stanisław Paczyński 
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Człowiek śmiechu 
TEN nieśmiertelny tytuł, wzięty z hu-

gowego dzieła, należy się bezwzglę­
dnie Ludwikowi Lawińskiemu. Bo 
przecież ten świetny aktor, który wła­
śnie przekroczył rześkim krokiem 
70-tkę, jest czynny tylko i wyłącznie 
w dziedzinie humoru: rewia, operetka, 
monologi w radiu, występy w telewi­
zji, postacie kreowane w filmach i... 
książeczki (które wydaje co kilka lat) 
wypełnione humorem. 

Najnowsza nosi tytuł „Kupiłem" i 
wydana została przez niego w Londy­
nie w roku 1958. Zawiera ona anegdo­
ty o wybitnych aktorach polskich scen 
lwowskich, krakowskich, warszawskich 
i londyńskich (oczywiście „polskiego" 
Londynu). 

A Lawiński wiele widział i słyszał, 
pamięta bowiem jakq 16-letni młodzie­
niec występy wielkiej Modrzejewskiej, 
sam też grał w świetnych teatrach i 
teatrzykach rewiowych. 

Lawiński jest lwowianinem, zresztą 
nie mogłoby być inaczej w Polsce. Ze 
Lwowa jest Wiktor Budzyński, Ma­
rian Hemar, tu szkoły skończył Kamil 
Makuszyński, we Lwowie pracował w 
pismach. 

Ludwik Lawiński, jak sam pisze w 
„Kupiłem", miał zamiar pójść na pra­
wo (ma on nie ukończone studia pra­
wne na lwowskim uniwersytecie) a po­
szedł na lewo, czyli do teatru. I do­
brze się stało! 

Ten teatr od strony anegdoty po­
znajemy z pokaźnej książeczki p.t.: 
„Kupiłem". Płatanie sobie kawałów 
było przyjemnością aktorów, a ten, 
którego nabrano, nazywał się kupcem, 
bo „kupił". Stąd tytuł. 

Lawińskiego widziałem jako mały 
chłopak na scenie: odtąd jest on dla 
mnie symbolem wesołości. W czasie 
wojny Lawiński występował w tea^ 
trach wojskowych i tu huragany śmie­
chu wzbudzały oprócz jego sławnych 
monologów (pióra najlepszych polskich 
autorów) imitacje Hitlera, Mussolinie-
go i Stalina. W Londynie chyba do 

najlepszych należała imitacja Anny 
Pauker, znanej komunistki rumuń­
skiej. 

Ludwik Lawiński zachował nadzwy­
czajną młodość mimo swych, bądź co 
bądź, ładnych lat. Tajemnica tego za­
pewne tkwi w ładunku humoru, który, 
jak wiemy, jest konieczny dla zacho­
wania „zdrowię" i życia. 

Książka jest naprawdę wesoła i war­
to ją przeczytać. 

Stefan Legeżyński 

POŻYTECZNA PLACÓWKA 
„SYRENA" W KAŻDYM 

POLSKIM DOMU 
WE FRANCJI! 

Bezpośrednim celem zbiórki jest. 
pomoc trzem placówkom polskiej nau­
ki i nauczania wyższego w wolnym 
świecie: Polskiemu Towarzystwu Nau­
kowemu, Polskiemu Uniwersytetowi 
na Obczyźnie oraz Szkole Nauk Poli­
tycznych i Społecznych. 

Polskie Towarzystwo Naukowe, re­
prezentujące niezależną polską nau­
kę wobec jej skrępowania w Kraju, 
organizuje i ułatwia naszym uczonym 
ich prace badawcze. 

Polski Uniwersytet na Obczyźnie o-
raz Szkoła Nauk Politycznych i Spo­
łecznych prowadzą wykłady i kursy 
korespondencyjne, dążąc do wykształ­
cenia pewnego zastępu polskiej inte­
ligencji w oparciu o wzory zachodnie, 
w atmosferze pełnej wolności nauki 
i nauczania, której nie ma jeszcze 
dziś w Kraju. 

Te wielce pożyteczne placówki są w 
naszym życiu emigracyjnym ważnymi 
pozycjami; ich dalsze istnienie i roz­
wój winny stać się wspólną troską ca­
łego patriotycznego uchodźstwa. Za­
danie zmobilizowania na ten cel ofiar­
ności publicznej w drodze zbiórki po­
wszechnej wziął na siebie Fundusz 
Oświaty Polskiej Zagranicą. 

Zbiórka odbywać się będzie w W. 
Brytanii zasadniczo w ciągu miesiąca 
lutego 1958 r., w innych krajach — 
zależnie od lokalnych warunków — 
bądź w lutym, bądź też w marcu lub 
kwietniu. 

Organizacji zbiórki podjęły się na 
prośbę Zarządu Funduszu współdzia­
łające z nim organizacje społeczne ze 
Stowarzyszeniem Polskich Kombatan­
tów na czele. Odbywać się ona będzie 
bądź w formie zbiórki puszkowej 
przed polskimi kościołami i w polskich 
lokalach, bądź na rozesłane w tym 
celu listy składkowe. 

Niezależnie od akcji zbiórki pu­
blicznej Zarząd Funduszu zwrócił się 
z prośbą o datki indywidualne do tych 
osób, które mają zrozumienie dla 
wagi polskiego szkolnictwa wyższego 
i nauki polskiej na obczyźnie, a za­
razem znajdują się w nieco lepszej 
od przeciętnego poziomu sytuacji ma­
terialnej. 
Wszystkie ofiary na wyżej wspom­

niany cel należy kierować do Fundu­
szu Oświaty Polskiej Zagranicą — 
42, Emperor's Gate, London, S.W. 7. 
Czeki i Postal Order'y należy wysta­
wiać na „Foundation for Polish Edu­
cation Abroad" (angielska nazwa Fun 
duszu). 

SPK o wyjazdach do Kraju 
W nawiązaniu do uchwały Rady Głó­

wnej SPK w sprawie wyjazdów do 
Polski, powziętej na zebraniu w Lon­
dynie w dniach 21 i 22 września 1957, 
Prezydium Rady Głównej SPK w po­
rozumieniu z Zarządem Głównym wy­
dało instrukcję szczegółową, w której 
stwierdza m. in., że: 

1. Zadaniem ideowym SPK jest we­
dług sformułowania Statutu utrzyma­
nie i realizacja wśród wychodźstwa 
polskiego i innych społeczeństw świa­
ta idei niepodległej i wolnej Polski 
(art. II, par. 1); 

2. Wyjazdy z wizytą do Kraju nie 
są sprawą wyłącznie prywatną —• sta­
nowią one zagadnienie polityczne i 
muszą być rozpatrywane w świetle 
podstawowych zasad ideowych SPK. 
Wyjazdy z wizytą do Kraju wymaga­
ją zwrócenia się do władz reżymowych 
o zezwolenie, co jest pośrednim uzna­
niem reżymu komunistycznego. Istnie­
ją dane, że władze reżymowe, korzy­
stając z wyjazdów do Kraju, wywie­

rają presje o nawiązanie współpracy. 
Prowadziłyby one do osłabienia nie­
podległościowej postawy SPK; 

3. Uchwała Rady Głównej ma na ce­
lu zapobieżenie temu stanowi. Doty­
czy ona członków władz Stowarzysze­
nia, od których organizacja wymaga 
bezkompromisowej postawy i dawania 
przykładu nie tylko członkom SPK, ale 
i całej emigracji; 

4. Uchwała Rady Głównej określa 
stanowisko organizacji, które wiąże 
członków Stowarzyszenia. Oznacza o-
na, że członek władz wyjeżdżający z 
wizytą do Kraju winien zrezygnować 
z pełnionej funkcji. Stanowi ona wskar 
zówkę dla walnych zebrań organizacji 
i dla wszystkich innych jej władz, że 
pozostawanie we władzach SPK lub 
wybór do nich osoby wyjeżdżającej z 
wizytą do Kraju jest niezgodny ze sta­
nowiskiem organizacji; 

5. W indywidualnych wypadkach, w 
których stosowanie uchwały nasuwa 
wątpliwości, decydują zarządy oddzia­
łów (samodzielnych kół). 

ANDRZEJ JURKIEWICZ 

« C H U L 
II. 

OD tego wieczoru upłynęło kilka mie­
sięcy, w ciągu których Krzysztof 

spotykał się z towarzystwem pozna­
nym na przyjęciu u Ryśka. Zaprzy­
jaźnili się. Próbował im tłumaczyć nie 
właściwość ich postępowania. Nie 
skutkowało. Gdy zaczynał poruszać 
ten temat, machali pogardliwie ręką. 

W takiej sytuacji zastał ich dzień 
28 czerwca 1956 roku. 

W dniu tym robotnicy „Cegielskie­
go" zastrajkowali i wyszli na ulicę. 
Rysiek, podobnie jak wielu innych, 
wybrał się do miasta, by przyjrzeć się 
Strajkującym. Szedł w stronę „dziur­
ki", kawiarni gdzie zawsze się zbiera­
li przed jakimś wypadem. Na ulicach 
było wyraźne poruszenie. Wszyscy się 
gdzieś śpieszyli. Przed sklepami spo­
żywczymi zaczęły się formować ko­
lejki. Tramwaje już nie kursowały. 
Widać było, że życie miejskie toczy 
się nienormalnie. 

W kawiarni nie zastał znajomych. 
Kelnerka powiedziała mu, że koledzy 
byli, czekali na niego i wyruszyli na 
Plac Zamkowy, gdzie podobno odby­
wa się wiec. 

Rysiek skierował swe kroki w stro­
nę Placu Zamkowego. Idąc spotkał 
grupę ludzi, maszerujących środkiem 
jezdni — nieśli transparent z napi­
sem: „Wolności i chleba". Wszyscy 
śpiewali „My chcemy Boga". Przyłą­
czył się do maszerującej grupy i bez­
wiednie zaczął śpiewać i razem z in­
nymi wznosić okrzyki. Po jakimś cza­
sie poczuł, że stał się nierozerwalną 
cząstką tego tłumu. Szedł z nim ra­
zem i robił to samo, co on. 

Przedtem myślał o tych ludziach z 

IG A N I » 
pogardą: konie robocze. Bo istotnie, 
żyli jak zwierzęta — w nędzy i poni­
żeniu. Pracowali też jak zwierzęta. 
On nie pracował. Przyjął jako zasa­
dę życiową, że nie ma dla kogo pra­
cować. „Dla Rusków — jak się wyra­
żał w gronie swych znajomych — ha­
rować nie chcę i nie będę. Przecież 
oni nas okradają". Z czasem sam za­
czął okradać innych. Rozpoczął od 
sprzedaży biletów przed kinem. Potem 
się przekonał, że to nie jest zbyt in­
tratne zajęcie. Chwycił się paserstwa: 
sprzedawał towary, które robotnicy 
kradli, aby w ten sposób dorobić do 
swych głodowych zarobków. Gdy u-
składał maleńki kapitalik, zaczął han 
dlować — czym się da. Nawiązał sto­
sunki z ludźmi robiącymi „biznes". 
Dzięki temu od czasu do czasu mie­
wał nawet okazję robienia obrotów zło 
tem i dolarami. To był dopiero praw­
dziwy „interes". Gdy o tym myślał, 
uśmiechał się z zadowoleniem. Przysz 
łość widział w różowych kolorach. 
Nad tym, że inni harowali, że cierpie­
li głód, że za walkę o wolność siedzie­
li w więzieniach — nie zastanawiał 
się nigdy. Nie miał na to czasu. Han 
dlował. Brał udział w różnych zebra­
niach towarzyskich. Grał drogo w kar 
ty. No — i pił wódkę. Dzisiejsze sło­
wa matki, że jest strajk w Poznaniu 
— przyjął z niedowierzaniem. Nie 
przypuszczał, by w obecnym reżymie 
było to w ogóle możliwe. Wyszedł na 
miasto z takim nastawieniem, jak gdy 
by się wybrał do kina lub na mecz 
footbalowy. 

Kolumna płynęła. Raz po raz roz­
legały się okrzyki: „Wszyscy z nami! 
Do nas! Precz z komunizmem!". O-
krzykom towarzyszył stukot drewnia­

ków o bruk, ten werbel robotniczy, 
który przez cały czas wybijał takt. 
Ta początkowo nieliczna gromada ro­
sła w siłę potężniała. Ze wszystkich 
stron ludzie, którzy porzucili pracę, 
przyłączali się do niej. 

Szara masa ludzka osiągnęła koś­
ciół. Pochód się zatrzymał. Z piersi 
wydobył się potężny, tragiczny, chwy­
tający za serce śpiew: „Boże coś Pol­
skę..." 

Rysiek czuł, że dzieje się z nim coś 
dziwnego. Miał w oczach łzy. I choć 
był bezbożnikiem, śpiewał razem z in­
nymi. 

Wszyscy patrzyli na drzwi kościoła, 
jakby stamtąd oczekując pomocy i 
natchnienia. Tłum dosłownie zamarł. 
Nie ruszał się nikt. Każdy na coś 
czekał. 

I to „coś" nastąpiło. W pewnej 
chwili drzwi kościoła się rozwarły i 
ukazał się w nich ksiądz, staruszek 
siwiuteńki. Kapłan podniósł prawą 
rękę w górę i zaczął błogosławić 
tłum. • Pochyliły się transparenty, lu­
dzie padli na kolana, zaległa wielka 
cisza... 

Kapłan już zniknął, ale tłum ciągle 
klęczał. Modlił się. Po odmówieniu 
„Ojcze nasz" i „Zdrowaś Maryjo" po­
derwał się na nogi i jakby z nowym 
zapasem energii ruszył w stronę Zam­
ku. 

Dziesiątki podobnych kolumn, 
wpływających z różnych stron, podą­
żały w tym samym kierunku. Mro­
wie ludzkie spływało na Plac Zamko­
wy. 

Przed Zamkiem stały unieruchomio 
ne tramwaje. Obsiedli je tramwajarze, 
odbijając się od tłumu swymi czarny­
mi mundurami. Na dachach tramwa­
jów gęsto siedzieli kominiarze. W rę­
kach trzymali transparenty z napisać 
mi: „My chcemy chleba. My chcemy 
wolności". Nagle, nie wiadomo skąd 
znalazł się na Placu samochód ra­
diowy. Zazwyczaj z takiego wozu róż­

ni zawodowi mówcy komunistyczni 
przemawiali na różnych masówkach. 
Chyba po raz pierwszy wóz ten speł­
niał dzisiaj inne zadanie. Wchodzili 
doń inni ludzie i stamtąd przemawia­
li zupełnie inaczej. Mówili szczerą 
prawdę. A prawda ta była bardzo 
gorzka. 

„Dwanaście lat pracuję jak wół — 
wołał jakiś robotnik, człowiek już star 
szy wiekiem. — Rodzina moja żyje jed 
nak w nędzy. Cały nasz majątek — 
to mokra nora, w której mieszkamy, 
i te łachy, co mamy na sobie. Spójrz­
cie na nich — to mówiąc wskazał na 
bladą, wynędzniałą kobietę i kilkoro 
wystraszonych dzieci. — Czy tak ma 
wyglądać szczęśliwa rodzina socjali­
styczna? Takich jak my są tysiące, 
dziesiątki, setki tysięcy. Precz z tym 
ustrojem! Wolności! Chleba!". 

Widać było, że mówcą nie był. Ale 
biła z niego prawda. Rysiek w pamię­
ci robił porównanie między przema­
wiającymi robotnikami a propagandy-
stami komunistycznymi. Ci ostatni u-
mieli przemawiać, umieli okłamywać 
przez tyle lat. 

Nagle tłum się gwałtownie poru­
szył. Rozpoznano jakiegoś sekretarza 
partii. Zaczęto go bić i kopać. Ten, 
ochraniając głowę rękami, skomlał : 
„Ludzie, miejcie litość, nie zabijajcie 
mnie". Jego skomlenie istotnie 
wzbudziło litość : kilka osób stanęło 
w jego obronie. Samosąd został przer 
wany. Sekretarz kompartii leżał na 
bruku i charczał. Krew tryskała z roz­
ciętego butem czoła. Kilka rąk chwy­
ciło go i zawlekło do pobliskiej bra­
my. 

Wypadek ten nie wzbudził u Ryśka 
żadnych uczuć humanitarnych. Uwa­
żał, że taka reakcja tłumu jest rze­
czą zupełnie normalną. Pamiętał prze 
cież z historii, że w czasach rewolu­
cji mordowano ciemiężców. W codzien 
nym życiu zebranego dziś tłumu tar 
kim ciemiężcą był każdy sekretarz 

partii. Na nim więc tłum wyładował 
swój gniew. 

Te rozmyślania przerwał mu ener­
giczny napór otoczenia. Od swego są­
siada Rysiek się dowiedział, że tłum 
rusza na więzienie, by uwolnić aresz­
towaną delegację robotników „Cegieł 
skiego". Popychany raz po raz, Ry­
siek znalazł się wkrótce razem z tłu­
mem przed więzieniem. Zaczęto skan­
dować: „Uwolnić delegację, uwolnić 
delegację". 

Nie było żadnej odpowiedzi. War­
townicy trzymali gotowe do strzału 
karabiny, skierowane w ludzi. Za kra­
tami więziennymi spostrzec można 
było sylwetki więźniów. Machali w 
stronę zgromadzonych tłumów. Ry­
siek widział z daleka, jak kilku lu­
dzi przystawiło drabiny do murów wię 
ziennych i zaczęło się piąć do góry. 
Dotarli do zakratowanych okien i za­
częli je wyważać łomem. W tłumie 
zapanowała cisza. Każdy się zastana--
wiał nad tym, jaka będzie reakcja do­
zorców więziennych. Ci jednak nie 
strzelali. Stali w strażnicy i na mu­
rach jak zahipnotyzowani. 

Tymczasem pierwsze szeregi już zdą 
żyły wedrzeć się przez bramę więzień 
ną do środka. Akcja uwalniania więź 
niów była w pełnym toku. 

Rysiek razem z tłumem wcisnął się 
do wnętrza. U wejścia spotkał Han­
kę, swoją dobrą znajomą i sympatię. 
Ucieszył się bardzo z tego spotkania. 
Hania na przywitanie zapytała, co 
on o tym wszystkim sądzi. Zobaczy­
my — odpowiedział filozoficznie. Nie 
było zresztą czasu na dłuższą rozmo­
wę. Należało się śpieszyć. Razem o-
twierali cele, razem uwalniali więź­
niów. Rysiek nie bez zdumienia spo­
strzegł łzy w oczach Hanki. A za chwi 
lę poczuł, że i sam płacze. ' 

A, do dziaska — pomyślał, skąd te 
łzy? I to dzisiaj już po raz drugi. 

(D. C. N.) 



P o  p o d w y ż c e  o p ł a t  
p a s z p o r t o w y c h  

Podniesienie przez reżym opłat pasz­
portowych było wielkim zasko­

czeniem dla społeczeństwa, zwłaszcza 
dla tych, którzy wybierali się za gra­
nicę. Powstał po prostu popłoch, 
zwłaszcza że urzędnicy biur paszpor­
towych z trudem „przekopywali się" 
przez chińszczyznę języka urzędowe­
go „Dziennika Ustaw". Oto jak „Ży­
cie Warszawy" opisuje pierwsze re­
akcje : 

„W „Orbisie" telefony się urywają. 
Niektórzy rezygnują z zarezerwowa­
nych już miejsc na wyjazd za grani­
cę, bo nie mogą uiścić podwyższonych 
opłat paszportowych. Inni żądają tyl 
ko informacji. Tych jest zresztą naj­
więcej. Dzwonią nawet nasze placów­
ki zagraniczne, do których wiado­
mość ta dotarła przez radio i prasę 
zagraniczną. 

„W informacji biura paszportowe­
go panuje też nastrój gorączkowy. 
Interesantów jest mnóstwo i każdy 
stawia to samo pytanie: „Ile będę 
musiał zapłacić?". 

„Pracownicy biura ledwo zdołali 
„przekopać się" przez prawnicze za­
wiłości urzędowego języka Dziennika 
Ustaw. A wewnętrzna instrukcja, do­
tycząca opłat za dokumenty upraw­
niające do wyjazdu za granicę, jesz­
cze pachnie świeżą farbą. Tym nie­
mniej już informują, że: 

„Ulgi nie przysługują obecnie 
nikomu. Za wszystkie podania, do­
tyczące paszportów zagranicznych, 
obowiązuje opłata 5 zł od osoby 
(dzieci do lat 13 „przypisuje się" 
do paszportów bezpłatnie i nie o-
bowiązują ich też opłaty za poda­
nia) i za każdy załącznik dodat­
kowo 2 zł. Dokument dla osób e-
migrujących do Izraela lub Nie­
miec — kosztuje 300 zł. Paszport 
indywidualny do krajów europej­
skich 3000 zł, poza Europę — 5000 
zł. Klauzula wyjazdowa w dowo­
dzie osobistym na wyjazd do kra­
jów demokracji ludowej 400 zł. 
Paszporty obecnie wydawane są z 

WALNE ZEBRANIE TOW. 
OPIEKI NAD GROBAMI 

Tow. Opieki nad Grobami Zasłużo­
nych Ojczyźnie Polaków podaje do 
wiadomości swoich członków i ogółu 
Rodaków, iż doroczne Walne Zebranie 
Towarzystwa, odbędzie się w dniu 12 
lutego br. o godz. 20 m. 30, w Domu 
Kombatanta, przy 20, rue Legendre, 
na 3-cim piętrze. 

Na porządku dziennym sprawozda­
nie z działalriości Towarzystwa za rok 
ubiegły, wybór władz, wolne wnioski. 

Uprasza się o jak najliczniejsze przy­
bycie, zaproszenia ze względów osz­
czędnościowych nie będą rozsyłane. 

ważnością na 3 lata, po czym mogą 
być przedłużone na następne 2. 
Przedłużenie kosztuje 50 proc. ce­
ny paszportu. Po 5 latach paszport 
traci ważność i nie może być dalej 
przedłużany. Klauzula wyjazdowa 
(wiza wyjazdowa) kosztuje 2000 zł 
za jednorazowe przekroczenie gra­
nicy, 4000 zł za dwukrotne i 5000 
zł za wielokrotne. Paszport zbio­
rowy do krajów kapitalistycznych 
kosztuje 1000 zł od osoby. Paszpor­
ty zbiorowe wydaje się na okres 
6 miesięcy. Data ważności wszyst­
kich paszportów, wydanych przed 
podwyżką opłat obowiązuje na­
dal. Posiadacze ich przy wyjeź­
dzie będą musieli jednak opłacić 
za wizę wyjazdową według obo­
wiązujących nowych stawek. 

„Wyjazdy do Zw. Radzieckiego 
i europejskich krajów demokra­
cji ludowej: Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD, Rumunii i Węgier 
nie wymagają uzyskania paszpor­
tu zagranicznego, "niezbędna jest 
natomiast tzw. klauzula paszpor­
towa w dowodzie osobistym. No­
we przepisy ustalają, iż w takim 
wypadku opłata skarbowa wynosi 
400 zł." 

„Za wszystkie paszporty, wydane 
przed wejściem w życie zarządzenia, 
tj. do dnia 18 stycznia, płaci się we­
dług dawnych stawek. Jednak ter­
min 18 stycznia dotyczy faktycznego 
odbioru paszportów, a nie odbioru 
pisma, powiadamiającego o załatwie­
niu sprawy". 

Zebrania Kół SPK 
Dnia 26 stycznia br. odbyły się pod 

przewodnictwem delegata Oddziału 
Francja SPK sekr. S. Domańskiego 
walne zebrania członków Koła Com-
mentry i Koła Montlucon. 

Nowe władze na rok 1958 ukonsty­
tuowały się w sposób następujący: 

W Commentry: żarząd: prezes Wik­
tor Zieliński, sekretarz Walenty Ki­
niorski, skarbnik Jan Papciak. Komi­
sja Rewizyjna — przewodniczący Ed­
mund Skórzewski, członkowie Jan Sor 
bian i Leonard Kasprzak. Delegatem 
na Walny Zjazd SPK w Paryżu wy­
brany został prezes W. Zieliński, za­
stępcą delegata sekretarz W. Kinior­
ski. 

W Montlucon: zarząd — prezes Wa­
wrzyniec Tomczak, wiceprezes Fran­
ciszek Romański, sekretarz Franci­
szek Wasilewski, skarbnik Stanisław 
Pawlak. Komisja Rewizyjna — prze­
wodniczący Jan Szczęsny, członkowie 
Stanisław Bechta i Edward Bożek. 
Delegatem na Walny Zjazd SPK w 
Paryżu wybrany został Stanisław Że­
lazowski, zastępcą delegata Franci­
szek Romański. 

Zjazd Stowarzyszenia POWN 
Zarząd Stowarzyszenia podaje do 

wiadomości zarządów Kół POWN w 
departamencie Pas-de-Calais, które 
chcą należeć do tego Stowarzyszenia, 
że na podstawie porozumienia Okrę­
gów Lens i Ostricourt, oba te Okręgi 
zrzeszyły się w jeden zespół pod na­
zwą Stowarzyszenia, które ma swą 
siedzibę w Lens, 103, rue Thiers. Sto­
warzyszenie zostało zalegalizowane w 
„Journal Officiel" Nr 302 z dnia 29 
grudnia 1957. 

W dniu 2 lutego odbędzie się Walny 
Zjazd w lokalu p. Żołnierkiewicza; po­
czątek zjazdu o godz. 10; na zjeździe 
zostaną wybrane nowe władze Stowa­
rzyszenia. W zjeździe mają prawo 
wziąć udział wszystkie Koła POWN, 
które zechcą wstąpić do Stowarzysze­
nia; Koła lub elementy które nie ma­
ją zamiaru przystąpienia do Stowa­
rzyszenia, nie będą miały prawa wstę­
pu. Na zjeździe tym, w razie potrze­
by, może nastąpić uchwała w sprawie 
zmiany statutu. 

Zarząd Stowarzyszenia podaje do 
wiadomości, że przy pomocy Federa-

Gwiazdka u Inwalidów 

PARYŻ. — Zarząd Stow. b. Wojsk. 
Koło Paryż, 4 rue, St. Denis, Paris 1, 
podaje do wiadomości, że zebranie 
miesięczne odbędzie się w niedzielę 
dnia 2 lutego br. o godzinie 15-tej 30. 
w sali Stow. Rob. i Rzem. im. J. Pił­
sudskiego, 32 rue, Basfroi, Paris 11, 
metro Voltaire. 

Na porządku dziennym sprawy bar 
dzo ważne tyczące byłych Wojsko­
wych, o liczne przybycie prosi Zarząd 

LE CREUSOT. —. Walne zebranie 
Koła Rez. i b. Wojsk., odbędzie się 
dnia 9. II. 58 r. o godzinie 15-tej w 
Sali Kolonii Polskiej Laperouse. Za­
rząd Koła zaprasza członków i sym­
patyków oraz delegację Głównego Za­
rządu z północy lub Paryża. 

MULHOUSE. — W dniu 12 stycznia 
br.~ odbyło się walne zebranie Koła 
Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych, 
na którym wybrano nowy Zarząd Ko­
ła w składzie następującym: 

Władysław Szulc (106, rue Vauban, 
Mulhouse) — prezes; Jan Napłoszek 
(31, rue du Manege, Mulhouse) — se­
kretarz; Franciszek Szymański — 
skarbnik. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: 
Czesław Cholewicki i Franciszek 
Radwan. 

Wszelką korespondencję prosimy 
kierować na adres prezesa lub sekre­
tarza. 

Za Zarząd: J. Napłoszek, sekr. 

NA SKARB NARODOWY 
Kol. Stanisław Żelazowski z Mont­

lucon zamiast życzeń noworocznych 
wpłacił do kasy Polskiego Skarbu Na­
rodowego 500 fr. 

Staraniem Komitetu Pań Pomocy 
Gwiazdkowej Polskiego Związku In­
walidów Wojennych we Francji, w 
niedzielę, dnia 19 stycznia br., od­
była się w sali 32, rue Basfroi w 
Paryżu gwiazdka dla członków, ich 
rodzin i ich dzieci. 

Sala, na której od przeszło 10-ciu 
lat urządza się gwiazdkę, okazała 
się za mała, aby pomieścić uczestni­
ków w liczbie ponad 300 osób. 

Uroczystość gwiazdkową otworzył 
kol. B. Jagiełowicz, prezes Związku, 
witając ks. sekretarza Zaleskiego, 
przedstawiciela Misji Katolickiej, 
Ks. prefekta Wawrzyńczaka, prezesa 
honorowego Mjr. Jełowickiego, gen. 
Piekarskiego, który przybył w imie­
niu własnym i jako przedstawiciel 
SPK płkj M. Jurkiewicza, panią Z. 
Katelbachową, opiekunkę Przytułku 
starców i inwalidów w szpitalu 
Kremlin Bicetre, lekarza związkowe­
go Orleansa, prezesa Koła Rez. i by­
łych Wojsk. kol. S. Lacha, prezesa 
Towarzystwa Rzemieślników i Robot 
ników Polskich, delegacje dzieci po­
chodzenia amerykańskiego na czele 
ze swą nauczycielką, panie z Komi­
tetu Pomocy Gwiazdkowej, delegacje 
z Kompanii Wartowniczej w Vasi-
eourt na czele z kpt. Kroją Kopeć, pa­
nie z Komitetu Gwiazdkowego i in­
nych. W swym przemówieniu okolicz 
nościowym kol. Jagiełowicz, poruszył 
ogólnie wkład i wysiłek żołnierza 
polskiego, dziś inwalidy wojennego, 
w ostatniej wojnie, sprawę schronis­
ka polskiego, osiągnięcia w dziedzi­
nie pomocy dla członków w okresie 
istnienia Związku, nakreślił projekt 
zdobycia funduszy na zakupienie 

mitetu panią Jełowicką i innymi pa­
niami rozdały paczki. 

W miłej, rodzinnej i serdecznej at­
mosferze zakończono tę piękną uro­
czystość, która pozostanie na długo 
w pamięci wszystkich uczestników. 

B. J. 
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20.000 polskich płyt 
stale na składzie 

Que sera, sera; Rumba Kubańska; Wskocz do Nilu krokodylu; Mat­
czyne ręce; List; Ludzie mówią; Szkoda Twoich lez; Nie ma to jak 
Polki; Musisz; Dziękuję Ci; Umówiłem się z nią na dziewiątą, 

Oj dola, moja dola: — oto nasze przeboje!!! 

Żądajcie BEZPŁATNYCH katalogów. 

„L I B E L L A" 
12, RUE ST.-LOUIS BN L'ILE — PARIS (4e) — FRANCE 

Metro: SULLY MORLAND 

Zarząd Polskiego Związku Inw. 
Woj. we Francji ma zaszczyt tą dro­
gą złożyć najserdeczniejsze podzięko­
wanie Komitetowi Pan Pomocy 
Gwiazdkowej a to: Pani H. Jełowic-
kiej, przewodniczącej, paniom J. Jou-
anne, Sawowej, M. Sołtanowej, Podo-
skiej, I. Dunand, Jagiełowieżowej, M. 
Masiek, Lewinowej, Optołowiczowej, 
Trojanowej, Bergierowej, Gili oraz p. 
kpt. Jaculewiczowi za pomoc w zorga­
nizowaniu pięknej gwiazdki, zaś pa­
nom Dąbowi — „Rex" za ofiarowane 
wędliny, J. Jouanne za napoje a pań­
stwu Trojanom za udekorowanie sto­
łów. Wszystkim ofiarodawcom i bezi­
miennym przyjaciołom Związku skłar 
damy serdeczne „Bóg Zapłać". 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji 

cji POO załatwił w wydziale kombar 
tanckim w Lille kilka spraw związa­
nych z wydaniem kart kombatan­
ckich; reszta tych spraw, w Lille i 
gdzie indziej, będzie załatwiona w 
przyszłości. Chodzi o poprawienie wiel­
kiej liczby wniosków, dotychczas źle 
przygotowanych. 

Za Zarząd : 
Piotr U KLEJĄ 

W związku z ukazaniem się komu 
nikatu zarządu gł. POWN w „Naro­
dowcu" z dnia 19/20 stycznia b. r., 
Nr 16, dotychczasowy zarząd Okrę­
gu POWN Lens powiadamia, że zgod 
nie z powziętą uchwałą delegatów 
Kół POWN Okręgu Lens i Ostricourt 
z dnia 8 grudnia 1957 roku Walny 
Zjazd odbędzie się w niedzielę dnia 
2 lutego 1958 r. o godz. 10-fej rano w 
lokalu p. Żołnierkiewicza w Lens. 

Zjazd odbędzie się z powiadomie­
niem francuskich władz administra-
cyjnych — zgodnie z legalizacją O-
kręgu z dnia 2-go grudnia 1957 roku, 
„Journal Officiel" z dnia 29.12. 1957, 
Nr 302. 

Dotychczasowy Zarząd Okręgu nie 
przyjmuje do wiadomości postanowię 
nia zarządu Zw. POWN o zawiesze­
niu w swych czynnościach, ponieważ 
został wybrany tajnym głosowaniem 
na Walnym Zjeździe Okręgu w dniu 
3 lutego 1957 roku przez delegatów 
Kół i do ich kompetencji należy po­
wzięcie decyzji w dniu 2 lutego 1958 
roku. Przed delegatami Kół Zarząd O-
kręgu zda sprawozdanie ze swojej 
działalności. 

Prezes P. Ukleja, skarbnik L. Krzy-
żelewski, sekretarz St. Ostojak. 
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OD REDAKCJI 

Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe 
w Exincourt. Komunikat otrzymaliś­
my za późno i dlatego nie mogliśmy 
go ogłosić. 

Przy tej okazji jeszcze raz przypo­
minamy, że wszelkie komunikaty, ja­
kie się mają ukazać w najbliższym nu­
merze „Syreny", należy wysyłać z ta­
kim wyliczeniem, by Redakcja mogła 
je otrzymać najpóźniej we wtorek. 

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i  i m  m  u m i l i l i  m  i i i i i i i i i i i i i  m  i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  m  

Reżymowe « wybory » 
REŻYMOWA- prasa i radio nie ukry­

wają, że społeczeństwo polskie w 
Kraju słabo interesuje się trwającą od 
szeregu tygodni kampanią wyborczą 
do rad narodowych. Jak wiadomo „wy­
bory" te odbędą się w Polsce w dniu 
2gim lutego br. Radio Warszawa w 
audycji nadanej 13-go stycznia, infor­
mując o nikłej frekwencji wyborców 

przedsiębiorstwa dochodowego, które | P^zy sprawdzaniu spisów, stwierdziło 
mogło by zapewnić naszym kolegom- m- in,: 

inwalidom bez prawa do pensji lep 
sze jutro. W końcu złożył życzenia 
wszystkim obecnym, oddając głos 
przedstawicielom organizacji. Ks. se­
kretarz Zaleski po pięknym przemó­
wieniu łamiąc się opłatkiem z każ­
dym uczestnikiem, złożył w imieniu 
Misji Katolickiej życzenia świątecz­
ne. 

Największą atrakcją uroczystości 
było przybycie Sw. Mikołaja, któ­
ry obdarzył grzeczne dzieci paczusz­
kami. Pomoc w wydawaniu podarun­
ków ofiarowały dzieci amerykanów, 
które wspólnie z przewodniczącą Ko-

,Sprawa wyborów do rad narodo­
wych zajmuje w naszej prasie niesły­
chanie dużo miejsca. Mówi się o nich 
w radiu, telewizji, na zebraniach, a 
normalny Polak znacznie bardziej in­
teresuje się pogodą niż wyborami. Do­
tąd listy wyborcze sprawdziło zaledwie 
kilka procent obywateli. Osobami kan­
dydatów na radnych prawie nikt się 
nie interesuje". 

Tak słabe zainteresowanie wyborami 
do rad narodowych w całej Polsce nar 
leży tłumaczyć pełnym ograniczeniem 
przez reżym prawa zgłaszania kandy­
datów na radnych. Podobnie bowiem 
jak w czasie wyborów do Sejmu w u-
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1 JEDYNA I 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 1 
1 W PARYŻU I 

kierowana przez 
b. kombatantów 

11 REX ^ ̂  ROK 
ZAŁÓŻ. 19 2 9 

= 16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 

1 • i 
H Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, = 

wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. | 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. | 

H Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
= francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
= pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

| '• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • i 
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® NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU •§ 
to wysyłka lekarstw, żywności, materiałów! 

przez firmę HASKOBA Ltd | 
121, Earls Court Rd., London S. W. 6. England.= 

% ŁY© 

Lekarstwa są wolne od cła. j= 
Żywność i materiały — cło wybitnie = 

zmniejszone. = 
K a t a l o g i  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i  e =  

oraz przyjmuje zamówienia = 
ADMINISTRACJA „SYRENY" i 

20, rue Legendre, Paris 17. = 
riiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii 

DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17® 

(Siedź. S.P.K. i organizacji polskich) 

® 
Telefon: WAGram 00-45 

® 
Métro: Villiers, Monceau, Malesherbes 

Autobusy: 30, 31 i 94 

DOSKONAŁA 
K U C H N I A  P O L S K A  
Obiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

biegłym roku, reżym Gomułki nie po­
zwolił społeczeństwu na swobodne 
zgłoszenie swoich kandydatów i dał 
do zaakceptowania w każdym okręgu 
wyborczym jedną tylko listę bloku ko­
munistycznego. Aby łatwiej to można 
było propagandowo uzasadnić, nazwał 
ją, podobnie jak w ostatnich wybo­
rach do Sejmu, listą „Frontu Jedności 
Narodu". 

Nowe więc wybory do rad narodo­
wych w Polsce będą raz jeszcze wybo­
rami bez wybierania. 

TROYES. — Zarząd Tow. Kult. O-
światowego im. J. Piłsudskiego podaje 
do wiadomości, że 11 stycznia br. od­
było się walne zebranie. Wybrano no­
wy zarząd na rok 1958: prezes Jan 
Kołczak, 12, Allee des Sapins, St. Ju­
lien Vilars (Aude), zastępca K. Kwiat­
kowski, sekretarz Tadeusz Rosada, 
Chemin des Hauts Lortins, Troyes 
(Aude), zastępca J. Rydzewski, skarb­
nik Franciszek Wilk; Komisja Rewi­
zyjna — St. Miklusiak, St. Chmiała, 
H. Kołacz, chorąży W. Jakubowski. 

Korespondencję prosimy kierować 
na adres sekretarza. Miesięczne zebra­
nia odbywają się w pierwszą sobotę 
każdego miesiąca o godz. 21 w lokalu 
18, rue Maille des Charmilles. Przyj­
muje się zapisy nowych członków. 

Za Zarząd: Rosada 

TROYES. — Żarząd Komitetu To-
= j warzystw Miejscowych zawiadamia, że 

w niedzielę 2 lutego br. o godz. 16 od­
będzie się walne zebranie Komitetu. 
Towarzystwa wchodzące w skład K. 
T.M. są proszone o przysłanie delega­
cji upoważnionych do głosowania. 

Za Zarząd: 
Maj, sekretarz 

KAWIARNIA 
czynna od godziny 12 do 22 

• 

DOSKONAŁA KAWA 
„EXPRESSO" 

CZYTELNIA 
• 

W niedzielę DANCING 
od godziny 18-tej do 22-giej 

• 

M i ł a  a t m o s f e r a  

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

w PARYiU A 
Abs. Prawo A 
Uniw. Paz- à 
nańskiego, j 

pod kierownictwem E= 

I KANCELARIA PRAWNA SÊ0ÔLSNTCKI 1 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e | 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji,  sprowadzania rodzin = 
i t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i  karne we Francji  
P e ł n o m o c n i c t w a  

w P o l s o e  =  

ruilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllillillllllllHIłllillłHIIIBlimilłłHlHIlIHlilllllllllllłlllllllllllllilliK 

1 doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 4 
i MARIAN JAROSZYK ł 
J Expert-Traducteur-Jure 
i 34, rue de Maubeuge, 34, Parts 9" i. 
{Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet { 
J TŁUMACZENIA URZĘDOWE J 
i ważne w całej Francji i 
9 SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, \ 
t pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- 5 
f wych, rent. wypadków, Dipisów, paszpor- { 
f tow, certificat de coutume, podań do Mi- J 
f nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery- J 
f kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem, a 
f Natychmiastowe załatwienie w Paryżu ' 

bez potrzeby przyjazdu. 

\ D. DOWOJNA-BIENAIME 

\ T ł u m a c z  j  

^ Przysięgły j 
t przy Sądzie 1-szej Instancji i i 
J Sądzie Apelacyjnym w Paryżu i 
i 23, Quai de la Tournelle, 23 j  
i Meiro: St-Mlchel. Pont-Marle, Mauberi / 
K PARIS 5". i  
J Telefon: ODEon 41-17 J 


